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Za ~knami noc i ciemny, wielk:i świat . 

l 

A tu przy Wigilijnym stole krąg ludzi z bliskich -

[najbliższy. 

~olysankowa melodia najpi~kniejszej z kolęd. 

Ale wla.śnie w tę Noc otworzymy okna na zaśnieżony 

[świat. 

I 'tlaprzekór chlodnen1.1t powiewowi rzucimy slowa 

[wigilijnego pozdrowienia. 
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Przg 

choince 

• * 

... Cicho, nadchodzi gwiazdka. Białe płatki sypią, 
się na ośnieżony świat. Patrz, jak spokojnie palą się 
świeczl<i na choince. Patrz, jak spokojnie sypie śnieg. 
Gwiazdka ... Dzień narodzin Tego, który pienvszy po
wiedŹial ,.kochajcie jedni drugich··. 

Gwiazdka. Dzień, w którym myślisz o wszy~tkich 
bliskich, o wszystldch ludziach. Czy wszyscy mają 
dziś jasny, spokojny dom z płonącą, choinką? Dom, 
w którym człowiek nie boi się śniegu i wiatru wi~ 
jącego na dwo1-ze . . . Taki właśnie dom, jak 'I\vój. 
Pelen jasnego, żywego ciepła, do którego tak dobrze 
wrócić wieczorem, po p1-zepracowanym, ciężkim dniu 
i przy wspólnym, wieczomym posiłku obgadać tJ·oski 
dnia, problemy, które niesie praca i życie. 

Dom, w któ1·ym tak dob1-ze się odpoczywa, z któ
rego czerpie się silę na jutro. 

... Cicho nadeszła Gwiazdka ... 

Lamląc się białym opłatkiem, pomyśl o 'I\\•oim 
domu. Pomyśl, od Ciebie zależy jaki on będllie. 

"Harcerka kocha i szanuje swój dom rodzinny·'. 
Dom to wielkie i cieple słowo. Spróbuj. Niech będzie 

' ono dla Ciebie, <=la twoich dziewcząt pełne radosnej 
treści. 

Tego Ci dziś życzymy. 

, 
O POKOJ 
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p1-zeżyły wojnę 
l'óżnymi języka-

i dobrej woli. 
kti)rz1 pj,zeilyli te lata, wzięli 

mocnego, trwałego 

dzjf na nas tym mocniej. 
świecie siły. niosące 

!chvstawiać im musimy nie 
o braterstwie naro-

lWU m 

C:ów, ale mocną, wolę walki o jego realizację, ja.sną 
świadomość trudnośCi i dróg. na których mo'gą, być 
przezwyciężone ... 

Spróbujmy więc przyjrzeć się sytuacji międzyna
l ndowej po drugiej wojnie. Ko1\czyla się ona postu
l: tem trwalego rozbrojenia Niemiec i mocnej, sta
lrj współpracy narodów. które pragnęiy pokoju. Po 
v ojnie raz jeszcze jasnym się stało. że wszystkie 
kraje powiązane są dziś ze sob,. więzami stosunków 
gospodarczych. Ul<ład tych stosunków nosi w sobie 
za!"Zewic wojny lub gwarancję pokoju. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych miała się stać płaszczyzną 
zgodnego wspoldziałania przede wszystkim "wielkich 
mocarstw, któ1·e mimo różnic u.:;trojowych, stać mia
ły razem na straży sprawie<lliwyeh rozważań kon
tal\tów międzynarodowych. 

Nie minęły trlly la ta; i oto chwiać się zaczęły 
oba fundamenty poko.iu: aktualna się staje sprawa 
odbudOI"Y Niemiec. mimo że żyją one tajoną nadzie
ją odwetu. W Organizacji Narodów Zjednoczonych 
na opó1· natrafiają wnioski o powszcc.mym rozbro
jeniu, zakazie produkowania bomby atomowej i pro
pagandy wojennej. 

Coraz wyraźniej jakby rysuje się linia podziału. 
Po jednf'j jej stronie grupują się państwa nowej de
mokracji ze Związkiem Radzieckim . na czele. po · 

trlrugiej stają Stany Zjednoczone z szeregiem za leż
nych od siebie gospodarczo krajów. 

• 
Co się sta ło? Kto chce wojny'ł Komu na niej za

leży'? Postarajmy się znaleźć odpowiedź na te pyta
nia. Szukać jej tl"Zeba nie gdzieindziej. jak tylko 
w s y t u a c j i g o s p o d a r c z e j państw 
o ustroju kapitalistycznym. 

. Wojna usunęła na drugi plan zwyciężmie Wło
chy, Japonię i Niemcy. Osłabila mocno Francję 
i Anglię . ..,,ala się natomiast źródłem wielkiego bo
gactwa Ameryki. To Ameryka wygrała wojnę. Tra
cąc najmniej krwi i rozbudowując swoje fabryki. 
gromadząc pieniądze za sp1-zedaną 7ywność. two
rząc własną ogromną flotę. Możnaby powiedzieć. że 
całe bogactwo świata spłynęło tam w czasie wojny, 
podczas gdy równocześhie zubożały inne kraje. 
Dzisiejszy dobrobyt Stanów Zjcdno.:zonych ma 
tylko jedną zasadniczą wadę - nie jest trwały. 
Wystarczy, żeby zagranica przestała kupować wy
roby, amc.rykańskie. a . ,złote czasy"' znajdą swój ko-
niec w ciężki~ kryzysic nadprodukcji. · 

,.Stany ZjednOC'tonc stoją pl"Zed katastrofą gos
PQdarCZ.1 o wielkich rozmiarach i żeby się od niej 
zabezpieczyć muszą eksportować swoje bezrobocie 
w· formie towarów·· - pisze angielski .,Times··. 
Ameryka walczy o rynki zbytu. Wypiera wpływy 
gospodarce zubożalej Anglii nawet z jej własnych 
kolonii. Zwycięża ją ilością i taniością swoich towa
rów. Anglia, która jako państwo pt-zemysłowe, żył: 
takż.e ze sprzedaży swojej produkcji, ubożeje coraz 
bardziej. Musi przecież sprowadzać żywność, a nil'· 
ma jej za co kupić. I w tym :mów leży interes 
Ameryki: 

- Chętnie udzielimy wam pomocy w postaci 
pożyczki, ale ... 

W tym "ale'· miesci się cala zależność ubogiego 
krewnego od bogatego .,Wuja Sama··. To Amct·yka 
podyktuje naco mają by.ć zużyte jej dolary, to ona 
wreszcie zechce mieć głos w sprawach polityki wc
wyznaczy, gdzie ma być zakupiona żywność. ona 
wnętl"Znej , pihmjąc i 1\' tej dziedzinie interesów 

' 

swego -kapitału. Bo kapitalizm amerYkański prócz 
kryzysu ma drugiego wroga, jest nim wciąż rosnąca 
świadomość ludzi pracy. którzy mają .tość wyzysku 
i kl"Zywdy. kto1-zy coraz mocniej pragną zmiany 
ustroju. Jakże nie mają jej pragnąć: mają przed 
sobą. obraz pot~gi gospodarczej Rosji Radzieckiej. 
która zwycięsko wytrzymała cały ciężar wojny, ma
ją fakty wciąż rosnącego dobrobytu i ładu gospo
darczego w państwach nowej demokracji. które 
wprowadziły gospodarkę planową. Im lepiej si~ dzie-
je na wschodzie Europy, im głębiej utrwala się ład , 
wewnętl"Zny i płozyjacieiski sojusz państ~>.i słowiań- · 
skich, tym mocniej drży w posadach nie tylko kapi
talizm Ameryki, ale całego świata. Kraje kolonial-
ne, Witranu. Indonezja. Indie - walcza o swą, nie
podległość narodową. Ale ich niezależność to znów 
strata rynków zbytu. to nowy cios dla kapitalizmu. 

Dlatego mimo wzajemnej konkurencji łączą. się 
kapit<Jiistyczne państwa, gotowe popierać wszystko. 
c.:oby mogło' polepszyć /.ch zagrożony ustrój. Tu leży 
:~. 6.:1ło .,planu Marsha la··. który warunkuj.: pomoc 
dla państw Europy. poddaniem się tych państw pod 
decydujące wpływy Ameryki stąd pochodzą pro
j!!kly odbudowy Niemiec i rewizje naszej granicy 
zachodniej. Ni~mcy odbudowane za amerykańl>kie 
c1olary. to potężny atut w ręku kapitalistów, to 
wa~na baza w czasie wojny. w której kapitalizm wi
dzieć musi. swoją ostatnią deskę ratunku. 

Wiec znowu wojna? Więc znowu klę!<ka brater
stwa? - Nie. i jc.~::czc · raz nie. ,.Jedną z najwi~k
szych przesłane!< wszelkiej wojny jest stan umy
słów szerokich mas ludowych. stan umysłów na,·o
dów. które mają brać udział w tej wojnie. Bez go
~01\ ości psychicznej narodów do udziału w wojnie, 
bez stworzenia takiego nast•·oju. w którym ludzie 
pójdą. si9 bić, nie można rozpocząć wojny'·. 

We wszystkich krajach walczą tw.:.rcze siły po
~~ ępu pl"Ze::iw wojnie, o pokój. warunki przyszłego · 
fJJ'al\dziwego braterstwa między ludźmi. 

A my? 
Wojna, którąśmy przeszli, przekonała' nas, jak 

~!abc są najpiękniejsze ma1-zenia nieuzbrojone w si
lę świadomego, celowego działania. Ta świadomość 
1.akłada obo\\iązki i nie wystarczy pragnąć i marzyć 
- trzeba walczyć o pokój i braterstwo. Tr7-eba wi
dzieć jasno zwycięskie drogi tej wall\i. Wiedzieć 
wyrainie z kim wiąże nas dziś najgłębsze .,brater
stwo broni·· i jakie siły blisko l\' nas i daleko na 
calym świecie zmóc tl"Zeba wspólnym wysiłkiem. 

W. Dewitzowa 

. 
., Trzeba wybiellać między 

trzeba ciężko walczyć. 

wojną która zniszczylaby cywilizacię i pokojem światowym, o który 

Wybieramy pokój światowy i będziemy o niego walczyć.'· 
• józef Cyrankiewicz 

l 
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Po zdrowie • 
I radość 

O dziecięcych koloniach letnich 

W szeregu osiągnięć społecznych, zakrojonych 
na szeroką skalę akcja d z i e c i ę c y c h k o
J o n i i l e t n i c h jest jedną z najstarszych 
w Polsce, gdyż liczy blisko 70 lat istnienia. Gdy 
w 1876 roku pastor Bion wywiózł w góry Zurichu 
gromadę 60 dzieci, echa jego działalności rozeszły 
się szybko po św!ecie i już po pięciu latach ·Francja, 
Włochy, Skandynawia, Dania, Austria, Niemcy 
i Polska wstąpiły na tę samą drogę, wykazując dą
żenie do ogarnięcia .całokształtu zdrowia psychiczne
go i fizycznego dziecka. 

Z biegiem lat dziecięca akcja letnia rozwinęła 
się w akcję kolonii i pólkolonii letnich, przy czym do 
pólkolonii zaliczone są i dziecińce, tj. placówki dla 
dzieci wsi o charakterze półkolonii, których głów
nym zadaniem jest opieka nad dzieckiem wiejskim 
w okresie w"ZZllożonej pracy w polu. W 19-16 r. woje
wództwa krakowskie i neszowskie miały naj -
większą ilość dziecińców (8lfl i 660). 

Największe zainteresowanie akcją dziecięcą 

Polsc1 ~~~~~:;~,zawsze Warszawa. Bo też 
lv r. pod kierownictwem 

pierwsze w Polsce 
dopiero poszly z kc

a następnie 
lat na pierwsze 

~~{~~~u~t~~;;t:;·.: z~W~~o~s;!t:atnich cza-~«r·h \:lfu!d \1 r 27% ogó-
Sląl;k 22%. Jeżeli 

po~;~zej[óhlyc:h województw 
·~;f~~~~ .. okaże się, że naj-
~ ilości . dzieci wysla-

"'"l~~~~rs;:f:~i~ osiągnęło w ub. 
•or"'Sli~~- a wysyłając l92.000 

dzieci'"NN terEm kolonie i półkolonie l et-
nie, zajmuje woj.· Krakowsl<ie ze 

IV\ U 11 

145.000 dzieci; inne województwa obracały się w gra
nicach 40 - 45 tys. dzieci objętych tą akcją. 

Na Ziemiach Odzyskanych niestety nie udało ~· 
jeszcze rozwinąć tej akcji w dość silnym stopniu. 
Z pomiędzy poszczególnych województw Ziem Od
zyskanych pierwsze miejsce pod -względem ilości 
dzieci wysłanych na kolonie zajęło w 1946 r. woj. 
Wrocławskie - (•W.OOO dzieci), następnie woj. Ol
sztyńskie (30.500) woj. Gdańskie. (29.000) i woj. 
Szczecińskie (11.500). 

Przed wojną, w 193i r., (ostatnie dane z Roczni-
. ka Statystycznego .za rok 1 9W) z kolonii letnich ko
r-zystało ogółem 418.000 dzieci i młodzieży od lat 3 
- 18, w roku 19-16: 900.00Ó. Je".teli porównamy tę 
ilość z ogolną ilością m,icszkańców w tych Jatach 
okaże się, że akcja ta została t t' z y k t' o t n i c 
po11iększona. Porownując ilość młodzieży i dzieci 
w tym wieku w Polsce. dojdziemy do wniosku, że 
co siódme dziecko korzystało 
z t e j a k c j i w r o k u u b i e g l y m, 
podczas gdy przed wojną. przy większej ilości miesz- · 
kańców, mimo większych możliwości• finansowych 
i bez porównania łatwiejszych warunków gospodru·
czych. stosunek ten był znacznie mniejszy. Cyfry 
świadczą wymownie o . wielkim zrozumieniu. jakie 
uzyskała sobie obecnie ta sprawa w oczach calego 
społeczeństwa. 

W roku bieżący~. wobec 
0 oszczędności budżeto

wych dziecięca akcja letnia nie przewidywała znacz
nego rozwoju ilościówego w stosunku do roku 
ubiegłego. Założeniem akcji było natomiast jej po
głębienie. przez stwonenie podstaw dla współpracy 
różnych organizacji ze sobą, staranniejszy dobór 
personelu, zagospodarowanie placówek itp. 

Tt·oską władz oświatowych było. aby organizato
rzy dziecięcej akcji let niej mieli przede wszystkim 

dobro dziecka n a j b a l' d z i e ~ P ~ t l' z e b ';1-
j ą c e g o n a w z g l ę d z 1 e .1 a?y akcJa 
nosiła cechy możliwie solidarnego dzlałama SP?i~
czeństwa. w tym celu została po~'lolana . ~emiSJa 
Koordynacyjna. złożona z pt-ledSlaWICICII muuster~tw 
zainteresowanych. samorządu, przemysłu, organiZa
cji społecznych, mlodzieżowyc~ oraz delegatów m 
sty~cji zagranicznych, nastawiOnych na po~oc dla 
dzieci i młodzieży, działających '~ naszym kraJu. Po
za tym cala akcja została skupiOna w rękach In~
pektoratów Szkolnych, jako jednostek dostatcczme 
bliskich terenu. zdolnych przy tym ogarnąć pracę 
z punktu widzenia ogólnopaństwowego. 

- ' l 

TropaiDi • 

dziecka 

Notatki z wędrówki 

* 

Zjechałyśmy się w kwi?tniu z różny~h ~tron P?l
ski, złączone jednym wspolnym zagdamemem. zam
tercsowane jedną sprawą - sp1·awą dztecka. 

Tt'Zy dni spędziłyśmy J"azem, wykańczając pier
wszy etap naszej pracy i zaczynając drl:łgi. Szu~a: 
łyśmy dalszej drogi. W gęstwin ic spraw 1 zagadn~<'n 
chciałyśmy wykryć jej kierunek. Pójdźcle z nami: ... 

* 
ZAKLAD BODUENA 

Dziewczynka niedorozwinięta. miarowo. jedno
stajnie, bez przenvy uderza główką o ści~mę .. · 
Chłopaczek 1 o miesięczny . gryzie z bral<u mnych 
zabawek własne paluszki i bawi pieluszkami.:. 
Trzy i pól !'OCZna dziewczynka, któt·a jeszcze llle 
mówi. Kiedyż i jak miała się nauczyć? Kilka zapra
cowanych wychowawac:zyń i pielęgniarek nie star~y. 
żeby choć parę słów . powie~zieć. d? k~żde9n .dzlec
lm. Choćby nie wiem Jak chc1ały 1 me w1em .1ak1e wy
siłki czyniły ... 

Za to wszędzie jest czysto. bielutko, schludnie . .. 
l 

* 

Jak ogólnie wiadomo, ogólną, wielki]- troską na
szą jest brak sil wych~l\~awczych; w ~v.Jązku z tym, 
dla częściowego chocmzby zaradzema złu, zostały 
zorganizowane liczne kursy szko~ącc personel dla 
kolonii i półkólonii letnich. Szczegolowe sprą.wozda
nia z tegorocmej akcji letniej !lapływ~ć bę?ą z ~
szczegolnych województw w c1ągu ':li~S. ~1stopad.a; 

Posunięciem, .. kt?re być "?oże .naJwięceJ zawa_?.~i 
na rozwoju akCJI. Jest nadame JeJ cech a k c J 
t r w a l e j. 

Zbliżamy s1ę coraz bardziej do realizacji wielkie-
go prawa dziecka () r a w a d o s l o ń c a 
i radości. 

• 
Z. Ttvorkowska . 

• 

POGOTOWIE OPIEKU~CZE 
• 

... Buty ciężkie, drcwnilme. zwisające w strzę
pach spodnie, głowy ogolone ... , oczy zuc~wałe, albo 
nieufne. Zalękłe. seplenienie małego, ~ letnieg.o chłop
ca 1 1·ówny. głośny śpiew grupy naJStarsze J. chłop-
ców i dziewcząt. . 

A potem' jeszcze świetlica. w. której ru·tys~ycz~te 
zrobione druty telegraficzne i Siedzące na m~h ~a
skólki wprawiły nas w podziw ... i dały do myslema: 
Dzieci ulicy. włócz.ące się, kradnące cz~t~, opusz
czone, zaniedbane, a może ptoz~ ty~ .wte~k.le talen
tv niewykorzystane! Paczące s1ę mollhwoscJ? 
· ' Problem! ... Palące zagadnienie ... Otwarty. dział 

pracy! 
• * 

S~D DLA NIELETNICH 

Długa, surowa sal~, powa_ga ciemnrch la~vek, 
równo poustawianych 1 czamęJ ~ogi sędz1ego, c1sza 
zamkniętych drzwi ... A w tej c1szy nagły _szloch 
matki i słowa oskarżenia: . . . 

"On jest podły, nie chcę go w do~u . mec~ 1dz~e 
do zakładu, me mogę sobie z nim dac rady. OJca me 
ma, on kradnie . . . ucieka z domu . . . tylko wstyd 
i zmartwienie .. :· . , . . 

Chłopak siedzi w ławce bla~y. z zactsmętyml zę
bami. Obok milicjant. z karabmem. 1\varz ,chło~a 

. w miarę słów matki bl.e~nic, lekki s~urcz .~olu, s~lą 
opanowywanego krzywi ~ą. W pewneł chwth odwta
ca twarz do ściany - me wytrzymu]e. płacze . · · . . 

Skazany został na zaklad poprawczy za. kradz1ez 
i sprzedaż radia. G d z i e l e i Y wt n a? · · · 
I - c z y w i n a? . . . . 

Spraw sądowych dzieci nieletnich ~~lo k~lkana
ście w ciągu jednego dnia! A gdy pomyshmy JesZCZ~, 
że większość pt7..estępstw dziec.ięcy.ch p~ez sąd me 
przechodzi - serce ściska stę mcpoi<OJem . . . Co 
tncba robić? 

• ' 
.. .. 

TEATR 

• 

... z prawdziwą przyjemnością poszłyśmy do 
teatru .. Dzieci Warszawy·· na Kru·ową. Grana była 
sztuka Marii Konopnickiej .. Na jagody". 

Czarodziejski świat bajl<i dziecię~ej wziął ~a.s 
w swe posiadanie. Trzeba było na chwtłę zapommec, 
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• 
że się nie jest już dzieckiem. Dzieciaki z małymi 
wyj~tkami słuchały z równym zainteresowaniem, jak 
i my. Cieszyły się, omal nie. klaskały w ręce, gdy 
małe borówczanki - śliczne lale kukiełkowe - zry~ 
wały jedna przez drugą boróweczki z krzaków i kła· 
dly do kosza małego Janka. 'A potem z pr.tejęciem 
uczyły się piosenki śpiewanej przez Janka: ,.Dziś 
jest w całym roku taki dzień jedyny·· . .. 

Wracając z teatru, gadałyśmy i dyskutowałyś
mY,. Czy dobrze, że dzieci występują jako aktorzy . . 
w teatrze? Jak wygląda sprawa przystosowamn 
sztuki teatralnej do psychiki dziecka? Jak przedsta
wia się zagadnienie powszechności teatru dziecięce
go·? - powszechności! Co się robi u nas w tym za
kresie? 

* • 
CZYTELNIA DZIECIĘ:CA 

Cis<'-a ... Przy .stolach grupkami siedzą dzieci. 
Głowy najczęściej podpa1'te, twat-.ce skupione. Ju
rek - samotnik usiadl sobie w kacie z dala od in
nych dzieci, 7.atkal rękoma uszy i o Bożym świecie · 
me wic. zatopiony w książce. A '#lodek uśmiecha 
się c~ chwila do siebie. Aż naraz pars.knął głośnym 
śmiechem , Jecz zaraz zot'i~ntowawszy się. że to czy
telnia. a nie wesoła wypra"';a z <iiabełkiem Maku
szyńskiego, umilkł zawstydzony. 

Kłopot jest z Wandą. Ta przychodzi do czytelni 
dość dawno-; ale jeszcze nie umie czytać książek ... 
przew1·aca je, ogląda obrazki (choć ma już 10 lat ) 
nigdy żadnej książki nie przeezytała · do końca. Kie
rowniczl<a czytelni musi się zająć Wandą jakoś spe

·cjalnie ... Dziś, jest tak dużo dzieci, że siedzą na 
krzesłach , na ziemi. stoją. pod ścianami. A po skoń
czeniu oddają książki. Myślimy: 

bardzo ważne! 
A o ma dostcP 
d I jakie książld są. 

• 

\ 

' 
ZBióRKA 

Gdyśmy wreszcie zaczęły mówić o naszej wę
drówce, o drodze, po której ma się ona odbywać. 
wśrod jakich zagadnień ma ona nas wieść, okazało 
się. że w pasji naszej jesteśmy jednomyślne. Chcemy 
wiedzieć, jak wygląda ZYCIE DZIECI W POLSCE -
co się robi dla niego, czego nic zt·obiono jeszcze, 
w czym my wszystkie koniecznie chcemy wziąć 
udział. 

- -----
Od czego zaczniemy? Od tego. co IV naszej tt-zy

dnioiVe,j orientacyjnej włóczędze najbardziej nas za• 
niepokoiło. stanęlo przed nami jako najbardziej gnę
bi<tCY problem, dno tak często niestety ciemnych 
powojennych losow dzieci~ych - przestępstwo nic· 
letnich: d z i e c i - p r z e s t ę p c y. 

Potcm d z i e c k o p r a c u j ą c e .... 

, 

d z i c c k o o p u s z c z o n e. samotne i dziec
ko IV rodzinie ... Sypią się tematy. Trasa wędrówk i 
rocznej zat·ysowana. Każda z nas oc-..:ywiście ma swój 
swoisty punkt widzenia: jedną przede wszystkim in
teresuje rozwoj psycl.iki d z i e c k a. inną w a
r.unk.i życia; Zochę zdrowie i hi· 
g i e n a , Krystyn\) z o r g a n i z o w a n c 
~f o r m y o p i c k i n a d· n i m, Kryśkę. 
p t' a w n a s y l u a c j a · d z i e c k a ... To do
brze. ż~ tak różnorodne sa nasze punkty widzenia. · 
one. gdy się zbierzemy. gwarantować będą calo
kształtność poznania zagadnień nas ciekawiących. 

Rozjechałyśmy ~;ię po trzech dniach wspólnej 
pracy i myślenia, by indywidualnic juz, ł<ażda na 
swoim terenie zbierać wiadomości, obserwować, wę· 
drować... · 

Nicdługo podzielimy się znowu z \Vami naszym 
dorobkiem. 

Zastęp instruktorek Slużby Dziecku 
rodem z SOliliCowa i Kainienicy Królewskiej 

ruje twój zastęp drużynowych 

• 
' 

l ' ' • 

• 
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Nazwa "Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci" była w swoim czasie przedmiotem różnych 
komentat-zy wśród ludzi. któny żywo interesowali 
się pracą Towarzystwa. Rozmaicie interpretowano 
sobie owo "Robotnicze.. i różne były na ten· temat 
zastt-zeżenia: 

Czy w świetlicach, Domach Dziecka, przedszko
łach i żłobkach RTPD nie ma i nic powinno być dzie· 
ci chłopskich. dzieci pracowników umyslowych. ba! 
- dzieci nieznanych rodziców, których pochodzenie 
nikomu nie jest wiadome? 

Czy na plakacie RTPD-owym nie widnieje hasło: 
"RTPD kocha wszystkie dzieci•·? 

. Jeżeli wniknąć w genezę i historię dzialalnoi:ci 
tej instytucji, w jej ideologiczne założenia. okazuje 
się, że nie ma sprzeczności między tymi dwoma p<>· 
jęciami. 

Walka o opiekę i wychowanie robotniczego dziec
ka w Polsce zapoczątkowana została w roku 1919 
przez Wydział Wychowania Dziecka PPS. który 
przybrał następnie nazwę Robotniczego Towarzy
stwa Przyja~iół Dziecka - to jednocześnie walka 
o dobr·o i szczęście wszystkich dzieci .w Polsce i na 
całym świecie, to walka o pokój, o wychowanic no
wego pokolenia w duchu braterstwa narodów, o do
stęp do oświaty dla wszystkich dzieci. Nazwa .,Ro
botnicze Towarzystwo .. podkreśla, że inst)Jtucja na· 
sza pozostanie wierna tym ideałom, w inuę których 
partie socjalistyczne w ciężkim dla idei postępo 
wych czasie, powzięły śmiałą myśl utw01-zenia włas
nej robotniczej. socjalistycznej placówki wychowaw
czej. 

BILANS PRACY 
. 

W okresie 19 - 26 października br .. gdy obcho
dzono na terenie całego kraju uroczystość tygodnia 
RTPD, biłans pracy instytucji przedstawia się jak 
następuje: 

Delegatury Wojewódz~ic 
Oddziały 
świetlice 
Przedszkola 
Domy Dziecka 
Bursy 
żłobki 
Izby Dworco,,·e 
Dziecińce 

• 

Domy Matki i Dziecka 
Kuchnie Mleczne 
Ambulatorium 
Poradnia Ilig. Lekm·słde 
Prewcntol'ia 
Kolonie i półkolonie 
Teatry 
Kursy Szkoleniowe 
Szkoły 
Gimnazja 

lO 
130 

69 
98 
18 
12 
19 

3 . 
o) 

l 
3 
l 

l:> 
12 
;; i tys. dzieci 

i 
l:~ 

3 
2 

Liceum l 
Ośrodki Rolne 21 
Instytut Produkcji l 
Centralny Ośrodek Wycho-

wawczo ...Szkoleniowy 100 dzieci 

Nie wszystkie te placówki spełniają tę rolę jaką. 
zakreślilo sobie RTPD. Niektóre odbiegają daleko 
od naszych wytycznych. W pierwszym okresie po· 
wojennym, kiedy należało ratować dziec! p1·zed ~lo
dem i tułaczką, praca RTPD była nastaw1ona w pier
wszym rzędzie na akcję pomocy materialnej. 
w chwili onecnej ogranicza się pęd do zakładania 
licznych· placówek, idzie raczej o podwyższenie po
ziomu już istniejących, o wypracowanie nowych 
metod i form wychowawczych. 

POWSTAJ~ KOWE śWIEl'LICE 

W planie . pracy, zakrojonym na najbliższą przy· 
szłość, RTPD pt-zewiduje rozszerzenie ~racy w dzie· 
dzinie \yychowania pozaszkolnego dZiecka, . a w1ęc 
rozbudowę świetlic i Izb Dziecięcych przy Zw1ązkach 
Zawodowych. 

świetlica jest zbawieniem dla matek pracu
jących. Bo gdzieby podziały się dzieci po powro
cie ze szkoly? W domu nie ma nik,ogo, w piecu nie 
napalone, zupa nie zgotowana. Y". domu nie ma cz~ 
;.to wolnego k14cika. wolnego mieJSCa na ~ole, gdz~e 
można swobodnie rozłożyć zeszyty, dorosli są dzt· 
siaj ner~vowi, zmęczeni, często swój żal wyładow-ują 
na dzieciach. 

CO DZIECKU DAJE śWIETLICA 
• 

Ale świetlica jest nie tylko schroniskiem dla bez
domnego i opuszczonego dziecka, miejscem gdzie 
można spokojnie odrobić lekcje w atmosferze c1s~y 
i czystości. świetlica kształtuje umysły naszyr:h dzie
ci. rozwija je. wychowuje, daje te możliwości, <tóryc~ 
w obecnych warunkach nie może im dostarczyć am 
dom ani szkoła. Dziecko musi tnieć jak największą 
•·ozmaitość wrażeti i ośrodków zainteresowań, 
wśród których psychika jego dobiera sobie te, które 
mu najbardziej odpowiadają. świetlica daje mu tę 
•·ozmaitość wrażeń przez wspólnie zorganizowaną 
wyciec'.tkę do pobliskiego lasu, lub parku, gdzie zbie
ra się · kasztany, liście, szyszki. żołędzie, gdzie można 
czasem zobaczyć wiewiórki albo jeża. 

Czytelnia daje n1u dobrą książkę, ciekawy obra
zek. podsuwa do •·ozwiązania szaradę .lub konkurs. 
rozszerza horyzont myślenia. p1-zyzwyczaja do swo
bodnego manipulowania wśród książek, klasyfiko
wania ich według zagadnień, katalogowania, sięga
nia nawet do encyklopedii, wreszcie do zbierania 
materialu dla pogadanki. 

Bardzo wa:i.Pym momentem wychowawczym jest 
majsterkowanie, prace w warsztatach, roboty r~z
ne. Nie i$izie tu o naukę zawodu. Praca. ręczna Jest 
środkiem kształcenia umysłu, ćwiczy wszystkie 
organy zmysłowe a szczególnie. zmysl dotykowo
mięśniowy, który okazał się naJlepszym nanędz1em 
rozwoju. 

Obserwując namacalny wynik swej pracy dziec-
110 uczy się pracować i myśleć dokładnie i krytycz
nie. · usuwać błędy i niedokładności. Praca ręczna 
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rozwija uwagę, samodzielność i budzi zaufanic we 
własne siły. 

, Wycieczki, czytelnictwo, prace ręczne, insceniza
cje bajek i wierszy - to poszczególne odcinl<i pracy 
wychowawczej w świetlicach RTPD. Niezależnie od 
tych momentów wychowawczych instytucja dąży 
d· • tego, ażeby każda świetlica stała się ośrodkiem 
umuzykalnienia dziecka. Doświadczenie wykazało, 
że ta dziedzina zajęć najsilniej pociąga ogół dzieci. 
Najbardziej nieraz krnąbrne i trudne, wyżywając się 
w śpiewie i marszu rytmicznym, sublimując złe po
pędy, staJą się bardziej uspołecznione, weselsze i łat
wiejsze do prowadzenia. Specjalny kurs umyzykal
nienia RTPD wyszkolił instt·uktorki, które w licz
n:.•ch świetlicach Warszawy, Łodzi, Krakowa, Wroc
ławia i Szczecina prowadzą z dziećmi ćwiczenia i za
bawy rytmiczne, tańce zespołowe, orkiest1·y perku
;:;yJne, chóry dwu- i trzygłosowe 

Kształcąc wszechstronnie dziecko świetlica nie 
ciąży do wychowania "pięknoduchów•· na wzór grec
kiego człowieka "pięknego i doskonałego•·. Jeżcli 
dziecko robotnicze ma być w przyszłości kontynua
torem zadań, jakie stoją dziś pl·zed klasą robotniczą, 
tu czynnik wychowujący dziecko - świetlica, nie 
może zachować biet·ncj postawy wobec zagadnień 
nurtujących dziś rodziców, środowisko dziecka, ca
łe społeczeństwo. Wychowawca nie może pozostać 
obojętny na to, że ktoś inny, czasem niepowolany, 
czasem wrogo usposobiony dla ideologii świata pra
cy, a często sam nieuświadomiony, kształtuje fał
szywie światopogląd dziecka, wypacza jego postawę 
moralną, wykoślawia jego drogi. Wszystkie ważniej
sze wydarzenia, które mają miejsce w kraju i na ca-

• lym świecie, znajdują swoje odbicie i żywy oddźwięk 
na placówkach RTPD-owych. 

Każda drużyna 
• prenumeru;e 

Ten żywy kontakt ze światem zewnętrznym tak 
bogatym w wydarzenia w obecnym ważnym okresie 
historycznym, stwarza bujny nurt życia świetlico
wego, nadaje tętno pracy, za ba w om i rozrywkom. 

Nawiązanie do zagadnień, którymi żyje środo~ 
wisko dziecka, związanie z jego ideałami, pracą 
i najwai:niejszypli zadaniami, wpływa korzystnie na 
równowagę i psychikę dziecka, usuwając niebezpie
czeństwo tzw. ,.dualizmu'· wychowania, tj. sprzecz
ności zachodzącej pomiędzy ideałami środowiska, 
z którego dziecko wyrasta. a instytucją w-ychowują
cą 

. Organizując tak wiele różnorodnych zajęć na te
renie świetlicy, RTPD nie dąży bynajmniej do wy
pełnienia bez reszty wolnego czasu dziecka, skazu
jąc ,;e na ciągłe przebywanic w gromadzie, w hała
sie, na udział w zorganizowanych zajęciach. Tego 
rodzaju tryb życia wpływa źle na system nerwowy, 
szczególnie u małych dzieci. W świetlicy dziecko wy
biei·a sobie pracę dobrowolnie. zależnie od chwiłO\~e
ge zainteresowania czy też zamiłowania i ma dość 
czasu pozostawionego na zajęcia indywidualne. 

Zadania świetlic RTPD dadzą się streścić w na
stępujących ogólnikach: 

l) Zapewnienie zdrowia dziecku przez ścisłą 
· współpracę z Wydziałem Higieniczno - Lekarskim. 

2) Zapewnienic dziecku wszechstronnego rozwoju 
przez dostarczenie mu różnorodnego materialu za-. . 
Jęc. 

3) Uspołecznienie i uaktywnienie dziecka przez 
zainteresowanie go zagadnieniami aktualnymi kra
ju i przez czynny jego w nich udział. 

L11bienieclca Janina 

' 
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Prenumerata półroczna wynosi 200 zł. 

W płacić należy na Poczcie na blankiecie 
czekowym na konto P. K. O. Nr I-4710 -
Administracja "Dróg", Warszawa, Łazien

kowska 7.-
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DRUŻYNA 
' 

OJA 
• 

Choinkoma zbiórka ' 

Marla wracała ze zbiórki. Padał śnieg. • 
Boże Narod7.eme ... choinka i "skarby'· pod nią 

ukryte: Gwiazd~ migotliwe za oknem - oplatek 
w ~ł~~lach matki - w ciepłym, jasnym pokoju krąg 
na]bhzszych. swoich - rodzinny krąg ... 

Dziewczęta mówiły tak samo. To iest rodzinne 
święto. Chcą mieć wigilię same w .,hancrskiej rodzi
me, t~lko z dt•użyną, w izbie - ,.naszym domu". Naj
wlęce~. oponowała Irka, Co to znaczy .,inna wigilij
na _zb1.orka··. Czy nie cudownie było w ~eszłym roku 
\": ~~b1 e ~~~Y choince? Czy może ?.·farta myśli o ja
kleJs słuzb1c tego dnia? Przecież właśnie wysyłają 
paczkt do "swoich dzieci .. na Ziemię Lubuską i zro
biły to b. porządnie. Więc? 

- To musi być .. nasza zbió1·ka .. tylko nasza! -
zakończyła. · 

Drużyna potakiwała zgodnie. Umówiono termin 
wigilii, podział przygotowań. 

Marta uśm iecha się do siebie. Będzie niespo
dzianl<a. Trzeba tylko dobrze opracować szczegóły. 
Jutro porozmawia z Krystyną - pnyboczną - zwo
łają t•adę drużyny . .. 

Ośnieżony chłopak nawoływał przechodniów do 
kupna choinek. Stały szer·egiem - smukle świerki 
i cozłożyste jodły. Marta zdecydowała: choinka di'U
żyny będzie prawdziwa - iesna i biała daleko za 
miastem! Szybko i gorączkowo suną mv~li w rozpa-
iJnej głowic: · 

. .. na Młodzianowie - za torem kolei stoją wa
gony. Mieszkają w nich ludzie 'Od szeregu lat. Nędza . 
Dzieci - gazeciarze łub żebracy .... niedaleko ko
ściół - przy kt<n-ym jest świetlica i kuchnia Opieki 
Spoi., stamtąd te dzieci noszą obiady ... dalej za 
drogą - za szerokim polem mały las ... na Mło-
dzianowic mieszka ta mała Lilka z "Iskier .... . 

Marta idzie wolno białymi ulicami 

"Plomienie·· stały na zaśnieżonym polu. Według 
szkicu powinny minąć garbarnię i kierować się na 
kościół. - ?obiegły. ciągnąc za sobą sanki. Zapom
niały już o pierwszym od!'Uchu protestu. kie<iy zasta
ły zamkniętą izbę i list ze szkicami. Tylko h·ka szła 
ostatnia i zła. Sanki obijają się o nogi. Poco w o<>ółe 
je wzięły - dziś? Zawsze mówiła. że Marta jest ~za
łona. 

. . - Nie marudź! patrz, jak się wspaniale zjeż
dza - Lucyna wolała już z dołu. Kiedy I1·ka zna· 
lazła się obok niej, posypały się nagie z góry śnieżne 
ku!e; Gromada dzieci, pokrzykując i gwiżdżąc -
uc1e.:ała. 

- A to się nam dostało - śmiała się Lucyna. 
otrzepując śnieg - ciekawam skąd te dzieciaki?·' 
W~ż tor.u K.olei stały wagony - nisko, jakby 

wrośmęte w Ziemię. Z małych kominków szedł dym . 
Jacyś ludzie kręcili się obok 

. . 
Za~tępow~ zgłaszały przybycie. Ostatnie ()rzyszły 

.. żagwie", w1oząc na sankach jakieś paczki. 
Zbiorka zastępami. Raport. Piosenka dt•użyny. 
Dziewczęta patrzyły na drużynową wyczekująco. 
- .. Słońce niech wschodzi tam, goie my" -

powtórz~la ostatnie zdanie z piosenki drużyny. 
Przyszłysmy po to, by w naszą wigilię te słowa sta
ły się żywe. Zastępowe do mnie'·. 

Słuchały poleceń. 

W zastępach ruch i pośpiech. 

- Rozumiecie? Godzina czasu! 

• 

- ,,żagwie.. j~ż paliły pod kuchnią i radziły 
z ... pan!ą gOSJl?dymą·• - zdurnione, że 'A ięcej wie od 
mch, ze są JUŻ poczynione jakieś Pt'?.ygotowania. 
.,Płom~enie .. zebrały • wszystkie sanki i pobiegły dt'O
gą. ktot·ą przySi!ły. Lucyna śmiała się w głos. 

- ,"Czy wiecie co jest w tym naj\~spanialszego'ł 
PrzywieZJemy te same dzieci. które rzucały w nas 
śniegi em". 

Irka była wciąż chmurna. I dlaczegu idzie z nimi 
Lilka. kiedy .,Iskry .. został" ". świetlicy'? Ogromna 
Marysia ,.chłopak drużyny·• z pasją obciosywala cho
inkę. Razem z Dzidką miały-zrobić .. kr.lyżak· i opra
wić ją jak najszybciej. - N ajgłośr.iejsze były 
..Iskry.. - najmłodszy zastęp. Entuzjnmowały się 
rucspodzianką. Z rozpakowanych paczek które za
brały z izby, wysunęły się ozdoby choinkowe. koio
rowe torebki, rękawiczl<i ... 

Wszystko było jasne. I niespodziewany komuni
kat druży;ny, w któ1·ym przesunięto wcześniej ter
min oddania p1·oduktów i zabawek i to dlaczego nie 
sprzedawano w ostatnim o~1resie koloro\IJ'Ch świą
tecznych torebek i rękawiczek. któ1·e były ich za
robkową pracą. 

. . ~a:ta p~~rzyla na ~ziewczęta. óyła w niej 
radosc 1 ntepokoJ. Czy uda s1ę? Jak zmieści się w cza-

. sic. Czy ,.Płomien ie" potrafią zdobyć d:<ieci? Co bę
dzie, kiedy okna tego domu będą :.:nów ciemne 
i umilknie gwar - ~ ona zostanie z d:·użyną w pu
stym białym polu'? 
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Dużal pod sufit .choinka. Barwna i błyszcząca. 
Duży kr-ąg dzieci i dzicwrzą.t z drużyny "Ognia ... 

Co to się dzieje? ·Czy to są te same dzieci, które 
przyszły z ,,Piomieniami". Zastęp był zmartwiony 
- nie poradzą. z takimi dziećmi. Był~· burzliwe, nie
grzeczne, kłóciły siq między sobą, nie rhcialy z ni
kim mówić, ani się bawić. To było jeszcze przed 
kolacją. Teraz stoją między dziewczętami, trzyma
jąc mocno ,,. dłoniach swoje gwiazdkowe torebki. 
l już zupełnie nicźle próbują razem śpiewać ostatnią 
kolędę. 

Czy blask od choinkowych świccze:< tak rozjaś
nia twarze? 

.Na skraju lasu świerk wysunięty spośród sosen. 
Na 7.aśnieżonych gałęziach. żywe płomienie. Kt•ąg. 
Zachwycone oczy patrzą w leśną . białą choinkę. 

Marta uśmiecha się do drużyny. Prawda? - mó
wi poprostu - słowa naszej piosenki żyły dziś -
były prawdziwe. 

Nie łatwo jest mówić, l<iedy radość tamuje glos. 
Może nie tJ-zeba? 

Dobrze jest w ciszy bialcgo pola poct lasem. 
1 •.. Krystyna jasnym głosem zaczyna kolędy. 

Potem słowa Mat•ty o świętach radości i pokoju, 
o ludziach dobt·ej woli i otwartych sercach. 

Opłatek. I wtedy' odezwała się Irka: 
- Marta - nie piuniętaj. że tak się buntowa

łam. Nie wiedziałam, że może być inaczej ... a tak 
cudownie i - to była nasza zbiórka - nie . tylko 
teraz - tu kiedy jesteśmy same. ale cale popolud
nic jest nasze - najprawdziwsze - napewno. 

Tak - tak - podniosły się głosy \\' kręgu. 
Umiały teraz mó\\ ić. Nicśmiało i cicho. żywo i glo 
śno. 

.. . " ' lesie jest tak samo ,.u nas", jak w izbie ... 
Są sobie dziś jeszrze blii-~~7-C. pi~tez to. że były ra

zem i tam w świetlicy i tu przy swojej choince, 
, .... nie wiedziały. że można dać tyle radości .,na 

poczekaniu". 
... . . a choinkę \\' lesie miały pierwszy raz". -
Zosia, która nie ma od o{;miu łat rodziców, szep

nęła do Krystyny: to jest mój najpiękniejszy dzień. 
... Gdyby - Krystyna nie wie. czy ją zrozumie- ' 

ją - 2anieść coś do swoich domów - może i tam 
.. rozszerzą się ściany". jak mówi Marta. - Wziąć coś 
trwałego - nic tylko na dziś ... 

Cicho jest w białym polu pod lasem - Marta 
1;1ówi głośno : - Otworzcie krąg. -

Ptozez zasłonę padającego śniegu - jaśn ie.ią. 
światła daleko rozciągniętego miasta. ,. 

. . . niech będzie otwarty, dla tych l<tórzy przyj
dą do nas i tych. do których pójdziemy . . . 

Plomyki świec chwieją . się, maleją, gasną. 

l . 

Nie łatwo jest żegnać .się tak szybko, kiedy jest 
tyle do powiedzenia. Wreszcie: ostatnie "Wesołych 
Swiąt··, ostatnie, mocne .. Czuwaj"! 

Rozcnodzily się gt·omadkami. l!·zymając się za 
ręce. 

. J"u i. tam - \v białych od śniegu ulicach słychać 
~yło ~p1ew. 

Z. Józe{owiczówna, Radom . 

• 

"DOMY DZIECKA" 

CZEKAJĄ NA HARCERKI 
• 

ż tak dawno - wy
owano w nich dzieci 

1 scu rzemiosła. " 
po pierwszej wojnie 
J'Zytulkami dla dzieci 

owal nadać im pewne 
o · cze e. Oficjalna nazwa tych 
plac k wczas: .. zakład opiekuńczo-
wychow~"S,j101oo8'iibcl"": .. zaklad zamknięty'·. Państwo 

ąrt~ i'' ~~;r ~ tym. co zastało. ~ie 

mogło jednak wywt·zeć na charaktet' zakładów wpły
wu de~ydującego, gdyż zakłady prowadzone były 
ptozez samorządy lokalne i przez organizacje spo
łeczne. najczęściej zakonne, rządzące się często 
średniowiecznymi ustawami. Ministerstwo Opieki 

· Społecznej, które sprawowało nadzór naCI zakłada
mi, niE! mia.o ani dość ludzi, ani prawnych możłi\vo
ści dla kierowania ;(akladami. Najważniejszą wszak
że przeszkodą b'yl panujący w okresie mięozywojen
nym światopogląd, dop~;~szczają.cy odrębne trakto
wanie dzieci sierot dzieci opuszczonych. Tym kate
gol'iom dzieci należało się mniej, niż innym, mniejsze 
miały prawa np. do nauki na poziomie średnim itp. 

Dziś nie mówimy już przytułki, ani sierocińce. 
ani zakłady zamknięte·- choć nazwy te jeszcze po
zostały w nicktórych placówkach - mówimy dziś 
d o m y d z i e c k a. 

• 

• 

Zfl zmianą nazwy idzie zmiana treści. Dokonuje 
się nie błyskawicznie - Śle zdecydowanie i wytrwa
le od samego początku naszego wyzwolenia. 

Domy dziecka pt·owadzone są dziś przez państwo 
(Ministerstwo Oświaty), samorząd terytorialny. or
ganizacje społeczne. Jest ich ponad 700. Około polo
wy stanowią prowadzone ptozez zgromadzenia zakon
ne habitowe lub bezhabitowe. 

Mamy domy dziecka duże, obejmujące 300 i wię
cej dzieci, mamy i małe. na :10-tkę, mamy domy na 
wsi, w ośrodku poparcelacyjnym, w małym mia
steczku. w wielkim mieście. mamy domy koeduka
cyjne, domy dla dziewcząt, domy dla chłopców. Ma
my domy dla dzieci i młodzieży w wiel<u :1 - 18 lat. 
w wieku 7 - !8 lat, dla dzieci wieku 3 - U lat . 
w wieku i - J,l lat. domy młodzieży w wieku 11 -
18 lat. Mamy domy dobrze, średnio i źle prowadzone. 
Domy, w których dzieci czują się jak u siebie, i za
kłady. z których uciekają. 

· Do najcięi.szych bolączek Domów Dziecka na
leżą : trudności w zapewnieniu dzieciom należnej im 
radości i pełni dziecięctwa i trudności włączenia 
dzieci w not·malne życie. 

Dążeniem Ministerstwa Oświaty. któremu podle
ga':ią dziś W!>'Zystkic domy dziecka. jest 7:apewnienie 
dzieciom maximum radości oraz otwarcie jak naj
bardziej szeroko drzwi zakładów. Wychowankowie 
domu dziecka powinni o świecie wiedzieć nie mniej. 
niż dzieci z domow rodzinnych. -Wychowawcow jest mało. wychowawcy są prze-
ciążeni pracą, wychowawcy przedwojenni często 
nie umieją zaintercsowai) dziecka światem, od l<tó
rego sami odeszli, zagrze6awszy się całkowicie w pra
cy. Przepracowani - nic zawsze potrafią dać dziec
im zabawę, śmiech , radość. 

Wy c h .o w a w c o m t y m p o m ó c m o
g ą h a r c e r k i! . 

Zainteresowaniem swoim winno ogamąć hm·cer
stwQ dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym. po
zostawiając młodzież - organizacjom młodzieżo
wym, które także podejmą pracę na ter!'nic domów 
dziecka. 

Z a b a w k i. Wychowawczynie starają. się już 
o to. aby dzieciom nie brakło zabawek. Starania ich 
nie zawsze jednak uwiei1czone są skutkiem. Dom 
d2ie<(ka. z którym p1ozyjainią sit harcerki, będzie 

' 
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można odrazu rozpoznać, zobaczy się w nim nic tył· 
ko koniecznie umeblowanie, 'ale także pełno 7:aba
wek: domki dla lalek, mebelki, lalki różnej 
"·iełkości, samochody, pociągi, wózki, okręty, sklepy 
i mnóstwo najrozmaitszych ciekawych rzeczy, któ.: 
re stwarzając dziecku radość, kosztują. często jedy
nie trochę starania (wiele' materialu znajdzie się na 
terenie każdego domu dziecka, wiele znajdzie u sie
bie każda harcerka) sporą dozę pomysłowości 
i wkładu wspolnej pracy harcerek i dzieci. 

Kasztany, żołędzie, patyki, sznurek. drut. papie
ry i kartony. tektura, słoma. gałganki, pudełka. 
szpulki. puszki. wszystko to stanowić może w domu, 
współżyjącym z drużyną harcerską. poważnie trak
towany materiał do poważnie traktowanych zajęć. 
w których oprocz dzieci szkolnych uczestniczą tak
że .. maluchy ... choćby ". roli pomocników czy ,,ki
biców". . 

Harcerki dopilnują, aby po każdej akcji fabryko
wania zabawek z· ich udziałem - pochowane zostały 
narzędzia. materiał, ustawione we właściwym miej
scu wyroby, 'dziecięce, a sala ladnie sprzątnięta. 

l 

' 

Z a b a w a. Dom dziecka. zap1ozyjaźniony z hal'
cerkami poznać się po\~inno odrazu po tym także. 
że dzieci się w nim nigdy nie nudzą, :i:e szybko 
i sprawnie pracują nad lekcjami czy w gospodar
stwie. aby mieć jak najwięcej czasu na zabawę. Dzieci 
takiego domu umieją się bawić. Harcerki zaznajo
miły je z szeregiem ciekawych gier i zabaw zbioro
wych, najrozmaitszego typu, jak Z."l.bawy o typie 
sportowym. towarzyskim, ciche i głośne, ruchowe 
i siedzące. P rzede wszystkim jednak n a u c z y
J~ dzieci bkwić s i ę w zabawy 
d o w o l n e: w dom, w sklep, w kolej. w. żołnie
rzy, w tysiące zabaw, które stanowią o szczęśliwym 
i bujnym dziecięctwie. 

Wykonane \\·spóJnie zabawki nie stoją tu gl'zecz
nie całymi dniami na pólkach czy w pudełkach dzie· 
Ci -są w każdej wolnej chwili używane do'zabawy. 

Podniszczony koc, ofiarowany na ten cel przez 
w·ychewawczynię bywa raz namiotem, t•az łatają
cym dywanem. kiedy indziej znów stanowi ~cianc 
kamienicy. Patyki z ogrodu i lasu służą do budowy 
prawdziwego szałasu. z piasku powstają najpiękniej
sza budowle. 
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Najmłodsze p1·zedszkolne szkraby wciągane są 

,,. zabawy starszych i rozwijają się przy nich, ucząc 
się wielu rzeczy. 

ci \\' pisemkach takich. jak .. Piomyk". Trzeba z ni
mi omawiać i to, o czym one nię słyszały, i to, 
o czym czytały, ale nic dość rozumieją, nie dość 
oceniają. Rozmowy takie w czasie roblenia zabawek 
z kasztanów, czy szycia nowych ubt·anek dla lalek. 
czy lepienia choinkowych zabawek, aJbo fabrykowa
nia towarzyskich gie1· - powinny wiele dać dzie-

W domu takim jest ruch. gwar, życie •. tupot dzie
cięcych nog. Nie ma nudy. niezdrowych zabaw z nu
dy płynących. złośliwości wzajemnej. wrzasków 
i awantu~;< 

- -----
S k a l' b y. Każde dziecko ma tu swoje skarby. 

To. któt•e nie dostało nigdy nic od matki. wujka, sio
stry czy wychowawczyni - dostało od przyjaciółki
harcerki. Czy to będzie up1·agniona bt·oszka, czy 
gumka. czy mała książeczka z ładnymi obrazkami. 
czy serwetka na nocny stolik, czy nakręcany samo
chodzik lub ładny ołówek c:zy pocztówka - skarb 
jakiś na własność będzie mial w domu każdy: mały 
i duży. Harcerki dbają o to. aby skarbiec się napeł
niał. Różne rzeczy są dzieciom do szczęścia potrzeb
ne. Dobrze się składa, ie wiele z nich - to rzeczy 
nam niepotrzebne, które z łatwością pott•afimy 
dać dziecku, o ile tylko będziemy o nim pamiętać. 

___, ____ _ 
W i z y t y w d o m a c h. Zdarzyło się. że 

jedno z dzieci. zapwszonych przez hat·cerkę do jej 
domu ,spytało zdumione, na widok trzech łóżek w po
koju: a gdzie reszta łóżek. Nie umiało ono wyobra
zić sobie mieszl<ania w trzy, a nie w pięćdziesiąt 
osób. Nie będzie takich dzieci w domach, którymi 
zainteresują się hat·cerki. Wszystkie będą znały nor
malne domy mieszkalne, wszystkie będą umiały jeść 
nożem i widelcem, słodzić sobie kawę, krajać i sma
rować chleb, zachować się w domu takim. jaki sa
me kiedyś powinny stwor-zyć. 

------

ciom. Powinny je zainteresować tym. co się dzieje 
u nas i obudzić chęć brania udziału w budowie 
własnego kt·aju. 

\V rozmowach z dziećmi harcerki spotkać się 
mogą z różnymi uwagami, zdaniami .czy pólsłówka
mi na temat tego, co się w Polsce i na świecie dzie
je. Uwagi te nie-lawsze będą słuszne, trzeba odpo
\vif:'dzieć na taką uwagę. Harcerki, które dobrze zna
ją swoją drogę służby Polsce. powinny umieć to 
zrobić. 

Tyle o roli harcerek w domu dziecka. Tak wy
glądać powinien zasadniczy program ich prac. Do
dać do niego można jeszcze wiele: i to, że powinny, 
jeśli będą mogły, pomagać słabszym dzieciom 
w nauce, to, że mogą zaprowadzić dziecko do rodzi-

. ny. jeżeli wychowawczyni nie ma czasu, a samo nie 
tt:afi, że powinny pomoc w napisaniu listu do matki, 
a w miarę możności wziąć czasem dziecko ha kina, 
do teatru kukiełkowego, na wycieczkę, że mogą zor
ganizować wśrod znajomych poważną zbiórkę ksią
żek do czytania czy "prawdziwych·• zabawek itd. itd. 
Każda drużyna powinna dać domowi dziecka to, c< 
jest mu najbardziej potrzebne i co naprawdę potJ·afi 
mu dać. 

Domami dziecka zainte1·csują się także inne OJ·ga
nizacje młodzieżowe. Rolą ha1·ccrek będzie między 
innymi współpraca z kolegami z innych organizacji. · 

Wypadki poważniejszych nieporozumień między 
kierownictwem domu a harce1·kami winna drużyna 
podać do wiadomości Komendy Chorągwi. refenJjąc 
dokładnie przypadek. Kierownictwo domu. niezado
wolone z ·was napisze do Kuratorium. Spór t·oz
strzygnje się wówczas w mieście wojewódzkim. Wie
lu sporo\\' unikną jednak te di'Użyny, które będą pa
miętały, że są w domach dziecka gośćmi, a gospo
darzami i osobami odpowiedzialnymi za los dzieci są 
pracownicy domu dziecka. " 

frC'IICI Chmieleńska. 

W y j ś c i e w ś w i a t. Wychowankowie 
domów dziecka często nic znają najbliższej ·okolicy. 
Rozumiecie. jak trudno zapoznać z nią całą groma
dę, jeżer w dodatku jest się wychowawcą, zajętym 
calutki dzień. Znacznie łatwiej jest jednej harcerce 
wyjść z dwojgiem czy czworgiem dzieci i poka7,.ać im 
raz odległy ale piękny sklep, raz ratusz, kiedy in
dziej zaprowadzić nad rzekę. pokazać budujący się 
most, przejść się z gromadką raz i drugi PI-zez cie
kawsze ulice, pokazać wystawy. afisze, budujące się 
domy, reperujące bruki, wyjechać tramwajem. Star
sze dziewczęta. zaprawione w wędrownictwic, będą 
mogły wiele ciekawego opowiedzieć wychowawc-zyni, 
może przyczynić do tego, że sama przevrowadzi 
z wychowankami ćwiczenia .. tropicielskie",' czy to 
w mieście, czy na wsi. 

Wspól · ea harcet~l · wychowawcami dać po-
Kukiełki chcą też 

tym lędem ieciom bardzo wiele. 
Harc i mog jak 'i<t inny, auczyć dzieci z do
mo dziecka att~ć n świat. 

- -
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w a n i a. Wy
. edzą o świecie. 

je w ich kraju. 
1-csowan,ia. po-

wiera dużo cieka-

służy~ dziecku 

Kukiełki, to - małe laleczki, zwiCJ·zątka na paty
kach, które niosą radość dzieciom - przekonaliśmy 
się o tym na obozie w Ka1·łowicach, kiedy z goto
wym, przez nas zrobionym teatrzykiem ruszyliśmy 
na wędrówkę po Domach Dziecka na Ziemiach Od
zyskanych. Byliśmy w t1-zech Domach Dziecka, wszę
dzie witani pt~lez dzieci radośnie. Nasze towarzystwo 
było WZJ'USZOne, przejęte radością dzieci. Nigdy nie 
myśleli, robiąc kukiełki. że tyle śmiechu i radości 
dadzą dzieciom. Zrozumieli, że kukiełka. mała. nie
pozorna laleczka, jest wielkim sprzymierzei1cem na
sz:rm w służbie dziecku i wszyscy postanowili zrobić 

' 
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w swoich ;;rodowiskach teall·zyki kukiełkowe: już 
z terenu jest parę wiadomości, że wprowadzili, w czyn 
swoje projekty - powstały zespoły kukiełkowe 
w Sierpcu, Płocku. Białymstoku, Dąb1·owie Górni
czej. ! , 

Teraz powstaje pytanie, czy trudno j~ zrob1c 
czy łatwo czy wielki koszu Ani trudno, am 1vtelk1 
koszt, - ~ jak zrobić postaram się opisać. P!erwsza 
robota, to znalezienie odpowiedniej ,.sztuczki:·: ~e_
narmsza. Szukać należy u Kownackiej, PoraztnSkleJ. 
Boguszewskiej itp.. w sta1·ych !'OCZnikach ,.Płomy
ka.. Słonka··. 

p~' wybraniu sztuczki, biet-zemy ją ,.na warsztat··. 
to zn. omawiamy na jaki wiek dzieci się nadaje. 
Styl musi być prosty, łatwy, musi być rozśpiewana. 
musi być w tekście kilka piosenek, w ~ym ~arę zn~
nych dzieciom, nie może być długich dJalogow, _akcJ~ 
musi być żywa, wesoła, co za długie poskracac, d~c 
lepiej piosenkę, ale znowu nie za długą - zupełme 
wystarczy 2 zwrotki. Potcm podzieJić roi~ m.tędzy 
6 - 7 osób i zabrać się do roboty samych kuklelek 

z gliny wielkości pięści (niedużej) ~obimy !l'łowę 
lalki, wymodelujemy rysy twarzy: powmny byc w.y
raźne nie r-obić żadnych szczegółów, potem gotuJe
my kiej ;,: żytniej mąki, dość rzadki, w ~leju macza
my paski papieru (nie cięte lecz rwane) 1 naldadamy 
na głowę, bardzo dokładnie, żeby nic ~atrze? kształ

.tu głowy, warstw musimy nałożyć naJmmeJ 7 do 8 
po naklejeniu głowa musi sch.nąć 24 do .28 godz. 
Potem wyjmujemy ze środka ghnę patyczkleJ?. gło
wę szlifujemy papierem szklanym, następme całą 
malujemy na kolor cielisty, po wyschnięciu domalu
jemy oczy i usta. Te wszystkie cechy charaktery
styczne trzeba podkreślać, bo lal~a jest wi~oczna na 
odległość, nie będzie widać drob1az~ow. K1~y gło
wa gotowa, zabieramy się do szycta la~1. G~owę 
umocowujemy do patyka drutem - ręce 1 nog1 ro
bimy z dm tu połączo_~ego z sobą tak, żeby , stawy 
były ruchome; ta częsc patyka. która ma byc tuło
wiem zostanie owinięta papiet·em gazetowym. dło
nie i 'stopy zrobimy z filcu lub szmatki. .Resztę już 
bardzo łatwo zrobić: poprostu uszyć tak Jak dla lal
ki sukienkę czy ubranie. Materiały trzeba brać bar
dzo jaskrawe o kolorach widocznych z daleka. Pt'Zy
dadzą się tu' szmatki, gałganki, jakich dużo w każ
dym domu. 

Gdy wszystko gotowe, pomyślimy. chwllę . o sce
nie. Najłatwiejsze, to popt'Ostu d1:zw1 zas!omęte do 
połowy kocem. Za tym kocem Stadamy 1 ru~zam.y 
lalkami. Ruszać tt-zeba ani za wysok?, bo bę~ZJe WI
dać kij, ani za nisko, bo lalka będ:t1e bez nog. Ru
sza ten kto mówi, bo wtedy nada lalce potrzebn.y 
ruch. Ważną też zasadą · jest, że tylko· ta kukła SI? 
rusza, która mówi. Co do sztuczki, tt·zeba zrob1c 
J<ilka prób czytanych i kilka "ruszru;yc~··. . . 

Jak przekonać się, czy przedstaw1emc. stę _ud_al?? 
Bardzo łatwo! Jeżcli dzieciaki cieszą s1~, smte]ą, 
pytają - dobrze. Jeśli nuda panuje na sah, to same 
wiecie, co to znat-zy: albo sztuc-tka ftlc dobrana, albo 
lalki niemrawe. źle się t'Uszają, albo wam samym .. 
brak radości i zapału w wykonaniu. . 

Tak wygląda najbardziej przmitywny przepts na 
kukiełki. Pewnie, że można budować teatrzyk, ro
bić scenę, dekoracje. światło itd., !ile wtedy ~?brze 
najpierw przeczytać książkę o kuk1ełk8;ch ~aru Ko
wnackiej. lub poradzić się. w Naczelnictwie u dha 
DaJ'i~a Iub.dhny Zgrychowskiej. 

l. z. 

, 

W GROMADZIE 

ZUCH OW 

Zdobywamy sprawność 

śnieżki 

Patnąc uważnie na zuchy, zauważymy, że lubią 
one pracować, lubią mbić coś naprawdę, coś poży
tecznego, dużego, żeby było widać wyniki. Al~ o~ok 
te<To nawet mało baczny obserwator dostrzeze, Jak 
ba~dzo dzieci l u b i ą s i ę b a w i ć. Bawić 
w coś. W sklep, w matkę, w ojca, w krawcową, ~na
wet w kólko, jeśli zabraknie pomysłów, Oble te 
skłonności dzieci wykorzystujemy w pracy w g1·o
madzie. 

Spośród. wielu możliwości - sprawności zuchowe 
są chyba jedną z najlepszych, gdzie element pracy 
można łączyć z zabawą, a także samą zabaw~ sta
wiać na tej płaszczyźnie, by zawierała w sob1e :ten 
ważny czynnik, który prof .. Hessen ~azywa ,.pier
wiastkiem lekcji... W grudnm, styczmu czy lutym, 
kiedy na świecie jest tak ?~żo śn.iegu, j~ka~ zabawa 
może być lepsza, niż na smegu 1 ze. śmegtem. Ma
rzy chyba o niej każde norm~lne dZJ~ko. . 

Wykorzystaj to. Podchwyc te chęc1 two1ch ~u: 
chów i mzwiń je wspaniale. S p r a w. n o. s. c 
ś n i e ż k i c i p o m o ż c. Czeka ona C1erphw1e 
cały I'Ok, ale teraz pt-zyszcdl na nią czas. . 

Chwytaj więc zuchy i dalej na śni~l <?iekaw~ J':" 
steśmy jak ci się to uda. Nie zapommJ w1ęc nap1sac. 

Zd~ydowała się w końcu. Uległa pr?śbom zu
chów. 'Za kilka minut cała gromada dziewczynek 
biegała po boisku, usypując wedłu~ polecenia dru.ż~
nowej o-órę śnieżną. Zosia natom1ast zdała sob1e 
sprawę~ że zuchy samorzutnie zapoczątkowały spra-
wność ,.śnieżki". . 

Kiedy praca została wykonana, Zosia na szczy
cie góry polożyła pilk~? wokó.I podnóżka narys~wała 
patykiem wielki krąg 1 ogłosiła: 
- .Słuchajcie, ,.Dzięcioły'~ i "Wilgi·• są pó,\nocnym 

ludem mieszkającym pod b1egunem. ,.Sowy , to po
<U:óżni~y, którzy wędrując po świecie, zaszli. aż . t.u 
<.Q krainy śnjegu i lodu. Roz~ul?-i~ie? Z~prz~Jaźmli~ 
śmy się bardzo. A więc uwazaJCie, ~ c1ągntc d~leJ 
Zosia - wódz "północnych". T~t:az razem mus1my 
wymyślić jakiś sposób, by t'Ozbtc tę . skalę .Io~ow~, 
która leży na szczycie góry, bo pod mą znaJdUJe Się 
skarb. Nie możemy tylko wdrapać się na górę PI'Zed 
rozbiciem skały. Starsi powiadają, że wtedy skarb 
zamienia się w bryłę lodu. . . 

' Zaczęła się więc narada, w wymku któreJ zdecy: 
dowano za głosem .,podróżników" bombardowac 
skalę lodową z dołu kula!lli śnieżnymi. , . , 

Po krótkiej chwili biaJe kule, . za~ęły sw1~tac 
w po1vietrzu. Wszystkie jednak om1J3ły Jakoś l~ącą 
na szczycie piłkę - czyli lodową skalę. Ale juz po 
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kilku minutach rzuty zaczęły się stawać coraz ceł- Po powrocie do izby powzięto szereg postano
niejsze i coraz bat•dziej zbliżać się do skały, a nawet wień. Mianowicie zdecydowano, że na pewien czas 
od czasu do czasu jakaś zręczniejsza ręka trafiała przeniosą się na zbiórkę do domu jednej z dziew
w samą skałę. Celnych kul przybywało coraz więcej. czynek, gdzie jest duży ogród. Każda z szóstek zbu
aż w końcu btły w skalę 'bez przerwy i tak mocno. duje sobie chatę ze śniegu. Wokół tych śnieżnych 
że ostatecznie stoczyła się na dół witana dzikim zabudowań usypią górę. z której będzie doskonały 
i<I'Zykiem zuchów. Natychmiast wdrapały się na gó- zjazd na sankach i ślizgach. Ponieważ na il szóstki 
rę szukać skarbu. Okazało się I'Zeczywiście. że skąt•b okazało się, że tylko 2 dziewczynki mają sanki. zde
byl wielki, bo w malezionej torebce było aż 19 cu- cydowano zrobić jedne sanki na wspólny użytek. dla 
kierków. każdej zaś dt·ewniane ślizgi. · 

Rozdzielili ją. szybko "północni" a poza tym, że- Następne zbiórki pi'Zechodzily w gorączce pra-
by uczcić tak wielki dzień, zaprosili do. siebie .,po- cy. Przede wszystkim zuchy odbyły dwie in teresują
dróżników". Wesoło wracano więc do izby. Po po- ce wyprawy. Jedną do warsztatu stolarskiego w ce
\VI'OCie okazało się. ?j zarówno "północni". jak i ,.po- lu zakupienia deseczek na ślizgi. Okazało się. że oj
dróżnicy ..... są zmęczeni i głodni. Nastąpił więc po- cie-c Krysi, właściciel stolarni. mimo, że z początku 
dział .posiadanych zapasów, a tymczasem mądry gl•oźnie wyglądał ze swoimi najeżonymi, pełnymi 
wódz .,północnych·' polecił sprawdzić, czy ws;:ystkie trocin brwiamt, okazał sią bardzo upi'Zejmym pa-· 
nogi są suche. zdjąć zamoczone ska•·pctki 1 rozwie- nem. który oprowadził je po całym warsztacie, ob
sić kolo pieca. Wytłomaczył też. dlaczego nałe-~y jaśnil do czego :;Iużą różne narzędzia, jak się gotuje 
chronić n9gi przed przemoczeniem. a poza tym dał klej i jak należy nim sklejać drzewo. A ponadto 
świetną radę, by zawsze pr±ed daleką wyprawą zawarł z nimi umowę. On da im pott~lebne deseczki, 
smarować buty tłuszczem, gdyż on doskonałe chro- ' . wypożyczy piłki, a one w zamian za to wiosną, będą 
ni przed wilgocią. Podczas gdy zuchy odpoczywały podlewały jego małą działkę ziemi. Były zachwy
i jadły, Zosia ~rótko opowiedziała im, jak to na da- cone. Wracały obdai'Zone patykami, kawalkami dyk
Jekiej, neczywtstej potnocy, mieszka ,lud zwany La- ty i dwiema deseczkami na ślizgi, które każda z nich 
poitczykami. Na następnej zbiórce obiecała opowie- mocno przycisilala do siebie. 
dzieć, jak 'Oni żyją i co robią w tej śnieżnej swojej Druga wyprawa odbyła się do kuźni. Dziewczyn
ojczyźnie. T m nauczyły się śpiewać "Stań- ki chciały zamówić żelazne płozy. Kowal chętnie 
my ws y w sze maszerujmy po śniegu.. zgodził się na zrobienie spodu do sanek. Zgodził się 

solą tą enką ' cały do domu, myślą,j; również na to, by dziewczynki zostały przez pewien 
oczesm ws ·stkich leceniach drużynow~ czas w kuźni i zobaczyły ,jak to z twardego żelaza 

. N~stęp a z9_i{>rka upłynę! prawio całkowici~ można niczym z ciasta wyrabiać przeróżne kształty. 
IZbie. D ewcz)lnki dow ' ze będą zdobywac Obie te wyprawy dostarczyły im tematów do cie

pl nosc ~~i. D wiedzt · ę dziś wiele o tym, kawych rozmów i dużo materialu do pracy. Wszyst-
j ż~ La , j;®e \·s iałc budują cha- kie zbiórki tet·az były naprawdę za kr·ótkie. Przede 
t ze sniegu, · la nich~· st ren i pies, a także __ wszystkim okazało się, że ścieżki przed domem Ma-

rz ali rli\ eż i. e y wyćwiczyć sobie dzić. Tt'Zeba je więc było całko\\·icie odśnieżyć. 
sa ki. Dowi W 1,y.~· , jak są eJ i i zwinni, jak wy- rysi są, tak zaśmiecone, iż z trudem można nimi cho-

kę t o a. a z Się po ć. wybiegły na pól Dalej. na małej uliczce pi'Zed domem, była dos-
g ziny ;7"b 'sko. T~i\ celo ały śnieżkami do za- konale wyjeżdżona ślizgawka. Koi'Zystały :z niej 
wic. ony~ rez. i7.już chwilę celowanie do i .,Leśne Ptal<i ... Ale kiedy jakaś starsza pani nie 
tarcz mieni tę w · wanie do siebie. l teraz zauważywszy jej przewróciła się. zuchy zrozumiały, 
dopict·o aczu trzeba było znosić nie- że tu na ulicy nic jest wlaiJciwe miejsce na śłizgaw-are ·m U'~Y za kołnierz. kę. Co \yięcej z zapałem przyjęły propozycję druży-
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nowej, by przerąbać lód i najbardziej wyśłi.:ganą 
nawiei'Zchnię śniegową. dalszy zaś odcinek ulicy ;.o:y
sypać i>opiolem. Natychmiast zabrano się do tej pra
cy i dopiero po całkowitym oczyszczeniu ulicy przy
stąpiły zuchy do budowy swoich domów. 
· , Wszystkie zbiórki tet·az były naprawdę za kt·ót
kie. PI'Zy budowaniu wsi śnieżnej wyłaniały się co
raz nowe ·pomysły, okazywało się nagłe. że konieczny 
jest bałwan, który będzie strzegł wejścia, że ko
nieczne jest miejsce na ognisko, bo przecież trzeba 
będzie gotować wodę ze śniegu i upiec pieczeń (to 
m. ziemniaki). W międzyczasie nie można pi'Zecież 
było odmówić sobie pt'Zyjemności zjeżdżania z co
raz to wyżej wznoszących się gór. Sanki były już 
gotowe. Wiei'Zch do płozów 7.t'Obionych przez kowa
ła zrobiły w czasie jedilej zbiórki. Urządzały więc 
teraz zawody szóstkami. bawiąc się wspaniałe. 

A i w izbie roboty moc. Robiły pt'Zccież ślizgi , ro
biły domki dla ptaków z dykty otrzymanej od. ojca 
Krysi. No bo przecie'ż w swojej wsi muszą dbać o to. 
by i ptaki mialy pożywienie. Ich to. Gromady .. Leś
nych Ptaków .. jest pierwszym obowiązkiem. 

W czasie pracy w izbie drużynowa opowiadała 
i czytała im wiele ciekawych historii o różnych in
nych ludach żyjących na północy. Nauczyły się pio
senki Eskimosów i ich śmiesmego bat'dzo taltca. 
a tak?.e ich ciekawej sztuki odczytywania śladów na 
śniegu. Sprawność zdobywana prz~ ,.Leśne Ptaki·• 
dobiegała koltca. Zosia przygotowywala teraz wiel
ką zbiórkę. na której całej gromadzie miała pi'Zy
znać całkowicie zasłużoną s p t' a w n o ś ć 
śnieżki. 

A. StęJJkowska. 
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Kole n da z uchowa 

Do stajenki, do stajenki, 
Przyszly razem dzis, 
1'Wicwióreczka dwie sarenki. 

' I brunatny miś/ bis. 

I zajączek przyszedł szary, 
Polna myszka też 
/ 1 kuropatw ze dwie pary 
I kołczasty jeż./ bis 

Kornie, cicho stoją w kątku, 
U stajenki wrót, 
;'Pokłoniły się Dzieciąt ku. 
Co piękne jak cud./ bis 

Zajaśniało szopki wnątrze. 
Zlotym blaskiem w mgle, 
lA Dzieciątko przenajświętsze 
Uśmiech · im S\\'Ój śle. / bis 
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DROGA DOMU 
• Gromadce z obozu w Zeithain 

to 

- A ty Anno'? - Teraz ty musisz nam opowie
dzieć. jak będzie wyglądał twój dom. 

' 'vV tej chwili łapa reflektora przesunęła się po 
baraku, chlapnęła światłem, pozałamywała pokracz
nymi cieniami i znów zostawiła gęsty, nasiąkły bru
kwią i lizolem zmrok Daleko za dn1tami odgarnia
la jasnością śnieg na polu. 

- A ty, Anno? -. powtórzyły, bo Anna zwinięta 
w rogu górnej pryczy, jakby nie słyszała, wpatrzona 
\ '.' wirujące stożki światła budek strażniczych. 

Ale nim znów światło padło na ich gromadkę cia
~no skupioną, nim Anna od\vróciła zaczerwienioną, 
rozgor;:ączkowaną twarz i swoim zwyczajem odrzu
ciia w tył .włosy, już słowa bezosobowe ogromniały 
w mrol<u. 

... Miałam wtedy chyba ze sześć Jat. Nasze 
mieszkanie było wciśnięte wysoko w róg czynszowej 
kamienicy od podwórza. Gdy tylko na stote ojca 
zapalało się światło, wdrapywałam się na parapet 
i zasłonięta grubą, różową !'ztorą z twarzą przy zim
nej szybie, między włochatymi liśćmi pelargonii·, 
czekałam na .granatowe godziny". Dla•:zego tak się 
nazywały? Może dlatego, ż.e kiedy uniosło się głowę. 
nad kominami widać było kawałek nieba granato
wego, jak żakiet pluszowy cioci Eugenii. Ten gra-

. natowy kawałek był pocięty czarnymi liniami an
ten. a w każdej takiej przegródce błyszczały ro
gate gwiazdy. Ale ja wcale nie zadzi:!rałam potar
ganej głowy. Z nosem rozpłaszczonym na szybie pa· 
trzyłam wdaJ .. ·. : ~ • 

Bo nieraz zapominali zapuścić stor~: przez nie
zasłonięte okna na pierwszym piętrze można było 
widzieć ... Ach, jakfeż . tam cudne J:lyły rzeczy t 

. Lampy nie widziałam, ale wyobrażałam sobie, 
że jest z kt•yształu i mieni się jak bańki mydlane. 
Na ścianach powle<.-zonych zielenią kwitły girlandy 
róż, na kółku kołysała się papuga, a miękkie fotele 
kol01~olm " "niowego ·stały koło ·,vfelkiego, jak 
c rny sio~· fortepl,, 1. osłoniętego rozloiystą pal

ą. Gdy , s . ano do . ołu w drugim złotawym po
koju · ręku ~· Zefir dy (skąd mi przyszło do 
głowy nad~ tak · imię s1 •ej kobiecie w wysokiej 

afi ·ze. \~ .fio e · su i? l połyskiwały pierś· 
cij!{)ie, ilJ*ifoć ;vyci,ągn. a iałą, chudą dłoń. Róża 
-Ubo t n1lZ alalh- mi z ającą tam czarną, kę-

l~cję .·. ~gi ze etaną i mleczną czeko-

A1!11, ~-ak zła Ztilziłam • parapetu. kiedy szczęka
ły b'w a ~ w o a: 

- !dziu. dziu ólacja. 
' ~a . na sia.dałam na krześle i parzyłam a r~ zfiV\J crmanną kaszą. Ukradkiem 
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zerkałam na· pokój - jak nędznie wyglądały ścia 
ny porysowane, wypłowiałe, łóżka nakryte szarymi 
kocami. I ten piecyk ... Czerwieniłam się ze wstydu, 
opuszczając głowę nad talerzem· kaszy. W pokoju 
żelazny piecyk z długą rurą, r.a którym matka go
towała po przyjściu ze szkoły . . . (To była okropna 
chwila. kiedy w szkole Pani robiła spis i zapytała: 
,,Ile pokoi<> Trzy•· odpowiedziałam i wiele dałabym . 
za to, żeby móc schować się pod ławkę). 

A tamten dom . . . -
Patrzylam z podełba w bok I właśnie wieczora

mi nad talerzem !mszy niespodziewanie rósł żal. 

Za kaszę, za piecyk. za ten wstyd w klasie, za ... 
Ojciec siedział przy swoim stole schylony, oto

czony stosem książek, karteczkami .papieru pokryty
mi tajmniczymi znaczkami ... 

. Ledwie siostra .,Wrona" zasłoniła okna, u stropu 
baraku zabłysła żarówka "Wrona" w brudnym, jak. 
śnieg w mieście, fartuchu kręciła się między pryczami. 
Większość chorych drzemała. Tylko Teresa zanosi
ła się kaszlem. a mała Krysia z nogą na wycią.,ou 
przez sen jęczała. Niski głos Anny z górnej pryczy 
wdzierał się wyraźnym ·dźwiękiem słó~'· Nie mogła 
nie słuchać. 

Wtedy miałam l i lat . . . 
. . . padał deszcz. A ja szlam szłam z rękami 

w kieSZE:niach. z głową wtuloną w ramiona, rozchla
pując błoto. Skończy! się chodni!<, już trudno na
wet było tatrafić nogą na oślizgły łeb kamienia, bu
ty grzęzły w lepkiej mazi. świeciły sine. gazowe la
tarnie. Domy. jakby wybrzuszone nad ulicą, ciągnę
ły się w nieskoil.czoność. Weszłam przez n.ieoświetlo 
ną bramę na jakieś, podwórze, przystanęJam przy 
cuchnącym śmietniku i zadarłam głowę. Z granato
wego, brudnego gałgana nieba ciekła woda. 

"Granatowe godziny" - pn:ypomniało mi się. 
Tak. ~ak . bo to właśnie była ta sama pasja pozna
wania i n n e g o y c i a. Wiecie - coraz 
częściej łaziłam tymi ulicami, drapałam :;ię po wy
szczerbionych schodach. śmierdzących cebulą i ko
tami, błądzilam po zatę<.hlych korytarzach~ Jak zło
dziej zakradłam się o zmroku i patrzyłam, patrzy
lam. 

W mdłym, lepkim świetle, pt•zcciętym kratą ok
na widziałam · t a m t e m i e s z k a n i a. Wi
działam nędzę. jak wygasły ogień !JOd kuchnią 

, i dzieci śpiące po kilkoro z ma tka na bm·logu. Nie
raz w ciemności nadeptywałam na szczUl·a, nieraz 
jakiś stłumiony, zadyszany krzyk i szamotanie wy
straszały mnie z cuchnącej bramy, nieraz goniły 
rajohydniejsze przeldeństwa. 

• 

Ił 

• 

l 

' . 

Kiedy wieczorem przychodzilam do domu, nie 
mogłam jeść kolacji. Wystarczyło na .. chwilę zam
knąć oczy, a już na zawartych powiekach. jak po
nury film, pl'Zesuwały się tamte domy. 

Wstydziłam się mego pOl·wju z pomarańczową 
ciepłą plamą światła na biurku. ze spokojem ksią
żek na pólkach.' z gałązkami wypłowiałego wrzosu 
i roześmianymi fotografiami z harcet•skich wędró
wek. 

Z mojej włóczęgi przynosilam gorycz. Ogrom
niało poczucie krzywdy. wstręt do tych wszystkich 
pr.:eładowanych. bogatych. spokojny.-h mieszkań: 
Coś się szarpało. coś kazało zacisnąć pięści. Nara
stał bunt . .. 

Urwalci. Któryś ze strażników charkotał coś za 
drzwiami i tupał nogami. 

-Dom .. . 
l wtedy też była jesień. - Anna mówiła dalej 

trochę zachrypniętym głosem - 43 role Pamięta
cie - te ciągłe aresztowania i łapanki i te amaran
towe afisze o rozstrzelanych ... 

Było deszczowo i wietrznie. Podarte, zachlapa
ne pończochy, przemoczone buty. Kosmyki utlenio
nych włosów wyłaziły mi spod chustłd . Kostniały 
ręce. Ciążyła nieodłączna , wypchana .. materiałami'~ 
torba. Było zimno. wilgotno, przenikliwie. Zbliż-ala 
się godzina policyjna. Dokąd pójść? Ulica jedna, 
druga . . . Dokąd? 

.. Lo.kal". który niegdyś przyrzekł mi nocleg, 'Od
mówił. Terasa aresztowana, u \~landy może już by
li. Do Ciotki starej. samotnej panny za nic nie posz
łabym . . . niech sama drży w lęku o własną skórę. 
.,Zabiłaś matkę! i teraz innych chcesz narazić!" -
Nie, nic, nigdy nie zapomnę tego Krzyku i suchej. 
pomarszczonej ręki, która mi pokazała drzwi . . . 
l''ie, nie, nigdy! 

I nagle. Aż podskoczyłam z radości. Dom dokto
ra Borowskiego! Tylko tam. Ani chwili namysłu! 
Tylko prędzej. Prędzej! Duże niieszkanie, przychod
nia lekarska ... 

Gnałam, bo dochodziła wpół do ósmej. 
Kiedy wyszłam na ulicę, była już za dziesięć 

ósma. 
- No tak - to przecież takie proste - zapyta

li o dokumenty. Przecież nie mogłam nie powie
dzieć im. co mam w torbie. Zrozumcie. Nie mo· 
głam .. . · Dozorca z trzaskh~m zamknął bramę. 
Wskoczyłam do następnej, bez zatrzymania. Macając· 
poręcz i potykając się, wbiegłam na najwyższe pię
tro. Byłam bardzo zmęczona. Usiadłam na stopniu. 
wtuliłam się w wilgotny płaszcz. poclłoż~'lam torbę 
pod głowę. Nic tylko usnąć. 

Ale myśli krzyczały. 
- Niema już domu. Może nigdy nie zobaczę Mat

ki i Hanki i Andrzeja . . . Może już nigdy nie wrócę 
na Hożą .. . . 

Już niema domu. Jest tvlko łączniczka Anna, po 
którą przyszło gestapo. Nie zastało. Wzięło wszyst
kich. Niema już domu. Jest tylko ... Coś zatupotało 
na dole. I znów ten okropny lęk. Ale nic - cisza. 
Zwinęłam się jeszcze bardziej. Trzęsłam się. Przez 
ciało. jak kosmate liszki. przebiegły dreszcze. Nad
słuchiwałam. 

Za ścianą zapłakało dziecko. Zapiszczało zupeł
nie tak, jal~ małe zwierzątko. I zaraz jakiś glos ko
biecy: 

' 

• 

-Ci ... cicho. !ynku. - Ale dziecko zllniosło się 
płaczem. 

Jak to się stało - nie wiem. Ta kobieta miała 
glos mojej matki . . . Coś chwyciło za obolałe gar
dło. Wcisnęlam twarz w ręce. 

Niema już domu ... Niema już domu. Zaciska
lam zęby na spierzchniętych wa•·gach. Ręce miałam 

· zupełnie mokre. 
Łączniczka Anna płakała . . . 

żarówka mrugnęła raz i drugi i w baraku zrobi
lo się czarno. Anna zamilkła. Siedziały m-zytulone 
do siebie bez słowa. O czym myślały? 

Tak' - t0 właśnie ;mczęło się w Wigilię. Zośka 
układając pod prześcieradło. które miało służyć za 
obrus. garstkę siana. powiedziała - , .... bo u nas 
w domu.,:' 

Dom . . . Odtąd to był temat szeptanych pl7.-Cd 
~nem wspomnień, zacieldych dyskusji ~tarszych. -
To nasunęło Krystynie - architektowi myśl wykła
dów o .,estetyce wnętrZ'' i pomysł konkursu na pro
jekt urządzenia własnego pokoju. Jal..ież pomysły 
powstawały. wyrysowane na starych kartach cho
robowych ! Ale mo7.-e i dlatego najmłodsza bez ręki. 
l<; letnia .,Dorotka·', która straci la w Powstaniu 
i matkę i ojca i dom pod gruzami. chodziła ciągle 
z zaczerwienionymi oczami. 

Dom . .. Zwykle zaczynało stę tak: "Mój dom 
bd ' " ę zte . . . 

Aż wreszcie ta Anna .. . 

Szmer komaro~vy; ledwie uchwytny dia ucha za
brzęczal'nagle rlrżeniem szyb. zadygotały ściany ba
ral:u. gluche dudnienie bombowców l"'sło z sekundy 
na sekundę. Któraś z1 krzykiem obudziła się. Z ja- ' 
kiejś belki spadła puszka i toczyia się z brzękiem po 
podłodze. Ale nim ryknęło hukiem przelatujących sa
molotów. już kołysało się, jak szumiąca fala. dalej . 
dalej, coraz dalej. 

- Mój dom'? - podchwyciła znpw Anna i roze
śmiała się. Kiedy leżaiam. obmyśliłam ~;o z najdrob
niejszymi szczegółami. Dobrałam kolor lnianych po
kryć do sosny mebli i słonecznego koloru ścian. Już 
wiem, jakie będę miała garnl<i do kwiatów - ka
szubska ceramika. Męczę się nad wyr.1iarami półek 
na książki i rozmyślałam , gdzie zawieszę tęp mój ulu
biony dt•zeworyt Ch\·ostow~kiego. jedyny. jaki ocalał 
z dawnego, naszego domu ... I będą tam żółte kwia
ty. Koniecznie żółte: kaczei1ce' wiosn<J,. potem sło
neczniki, nagietki, chryzantemy. To bardzo trudna 
sprawa; jak razem urządzić gospoda t•::;: w o i warsz
tat mojej pracy dzienika.rskieJ. 

O wiem napewno, to będzie wielki dom spółdziel
czy. Białe bloki. Dużo światła. trawniki, drzewa. Mój 
i nasz w s p ó l n y dom. Będzie w '1im centralne 
ogrzewanie i wspólna mechaniczna pralnia. będzie 
elektl'yczna kuchenka i spółdzielczy sldep spożyw
czy na miejscu. No i świetlica z czytelnią czasopism. 
A kiedy pójdę do pracy, moje dzieci w przedszkolu 
znajdą zabawę i radość i troskliwą Ot)iekę. A kiedy ... 

Bah. jakby l'OZpękła wielka· purchawka. 
. Bah, bah, b'ah - zlały się wybuchy w jeden 

deszcz bombardowania. Nalot na Lipsk trwał. 
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- Tak - ilo; Anny stał się naraz szorstki. jak-
.by nie jej. " . 

Anna musiała stracić swoJ 
d o m powiedziała wolno, akcentując każde_ 
słowo. 

Wyczuła, że nic rozumieją, o co jej idzie. :\>1ówi-
ła ~alej. · 

- Musiały być ofia1·y. Przecież ta cała wałka to
czy się nie tylko o to - by obronić nasze stare do
my, ale o to, by b u d o wać wspólny, w i e 1-
k i. n o w y d o m d l a w s z y s t k i c h. Dom, 
w któ1•ym nie będzie gnieździła się nędza. ani 
nieróbstwo, ani wyzysk. dom. nad którym nie za
wiśnie zmora nowej wojny ... 

... żeby nie było nor G1·ójeckiej i Pańskiej i czyn
szo\vych kamienic Marszałkowskiej i obrzydliwych 
pałacy Lodzi. żeby nie byto kurnych chat'. .. 

... żeby domy mieszkalne wybiegały ogrodami 
poza 'wielkie miasta, żeby ' nie było gnojówek pod 
oknami. żeby droga prtez wieś była bita, spięta li
niami e lektrycznymi .' . . 

żeby ... 

A potem przyszła saksońska ciepla, wilgotna, 
wczesna wiosna. Dniem i nocą, dniem i nocą na 
Wschodzie i na Zachodzie powietrze óudnilo. Nad 

.. 
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dachami baraków Szpitala Jenieckiego ze świstem 
gnały świetliste pociski. Stada amerykańskich bom
bowcow przelatywały bezkarnie. 

I przyszedł kwietniowy, pachnący mokrą z1em1ą 
dzień, • kiedy kiłkanaście tysięcy jeńców ruszyło 
w świat. Na wolność. Na szosie drezd~ońskiej zatut·
kotały wojskowe auta sowieckie. 

- Anna - dokąd Wy idziecie. Na Wschód czy 
na Zachód? 

- Ja? - Odwróciła się z nad pakowanego pieca 
ka. - Muszę pr:wcież budować t c n d o m. 

Blady oficer. oparty na lasce. nie rozumiał. o co 
chodzi. O jakim właściwie domu Anna mówi'? ' 

-
Maszerowały w gromadzie jeńców. w masie ludzi, 

wysłanych tu na roboty. Skąd miały silę po tych 
miesiącach pobytu w Szpitalu? 

Autost1·ady i szosy, drogi przez opLIStoszale wsie 
i wypalone miasta, klinem zwężającej ·się perspek
tywy pi'Zyciągały ja,k magnes. Szły i szły. Szły 

i szły . .. 

To byłu droga ci " d o m u. 

M. Bt1·aszewaka 

l 
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NAUKO W A ORGANIZACJA PRACY 

Połacy, 11ie da si~ ukryć tego >mutncgo faktu, nie są do
brymi organizatorami. Dowodów tego nicmilego twierdze
nia mamy wokół bez liku. l choć harcerstwo uchodzi za 
jedną ze sprawniejszych organizacji i u nas nie dzieje si~ 
dobrze. Ileż to imprez odbywa si~ z opóźnieniem! Ileż razy 
praca jesc zahamowana, pnez nicwla~ciwe uzależnienie jej 
od praC)• innych. Ileż raZ)' nie przewidzenie przeszkód 
udaremniło wycieczk~? Jak:ic c>.~sto przeszkadza złe rozpla
nowanie zajęć w osiągni~ciu dobrych wyników! Przykła
dów możnaby mnożyć bez kortca. Ale czy jest to zło nie
uleczalne? Czy nie można się nauczyć d o b r e j o r g a 
nizacji, sprawnego kierownictwa? 

Na to ważne pytanie, które nabrało specjalnej wagi, gdy 
człowiek z praC) odosobnionej we wbsnym warsztacie za
czął wchodzić do praC)' zespołowej, próbuje dać odpowiedź 
n a u k o w • o r g • n i z a c j a p r a c y i ki e-. rown1ctwa. 

Jest ro nauka nosunkowo młoda, ale bardzo szr.bko Z)'· 

skuj~ca sobie pra\vo obywatelstwa wśród innych. Dzi~ corn 
częściej powolujemy się na jej prawa, coraz cz~ciej korzy
stamy z wyników jej doświadczeń, i coraz cz~kiej stwier· 
.dzamy pozytywne osi~gni~cia pny stosowaniu jej zasad. 

Jeden z twórców naukowej organizacj: pracy, Emerson, 
w swoich u zasacbch organizacji pracy dał pewien wzorzec 
postępowania, który stosowany w każdej podjętej pracy 
umożliwia lepszą wydajność i sprawnolć działania przy jed
noczesnym zaoszczędzeniu energii i czasu. 

Kai~a !wiadoma czyność ma swój cel. Uświadomienie 
sobie tego celu, jego jasne i ścisle zformulowanie na piśmie, 
podanie do wiadomości i zapamiętanie wszysrkim, którzy 
biorą udział w pracy, jest pierwszym naszym obowiązkiem .. 
·Obowiązkiem szczególnie wainym, bo tylko ta świadomoU 
wspólnoty zamierzeń i drogi 1·ealizacji daje poczucie odpo
wiedzialności za całość. 

\'if pracy szeroko zak•·ojonej, długofalowej, oprócz celu 
głównego mogą, a nawet powinny b)•Ć cele podrzędne, po· 
przez które dążymy do celu nsadniczego. Po ustaleniu· 
i sprecyzowaniu celu, racjonalna organizacja pracy prze
chodzi cztery za~adnicze fazy: anali>.~, plan, wykonanic 
i kontrolę. 

To ostatnie jest szczególnie ważne, bo poczucie samodziel· 
ności w zakresie powierzonych zadart pobudza zaintereso
wanie calością pracy, rozwija inicjatywę, poz.wala na twór-

cze realizowanie planu. 

Brak ściśle określonej odpowied< ialności jest przyc<yn~ 
wielu niedociągnięć. Odpowiedzialność 1a wykonanie po- . 
wierzonego zadania powinna być zawsze jed11ostkowa. )cd· 
nostka po"•inna odpowiadać przed jednostką. Istnieć rei 
musi możliwość natychmiastowego ujawnienia odpowiedzial· 
ności, w pracy zbiorowej nic nu bowiem miejsca na ukry• 
wanie odpowiedzialności, bo nic ma ucicnki przed nit ani 
możliwości przeniesienia jej na kogoś innego. 

Bez zasadr odpowiedzialności unika kornoU 1 spra.-te
dtiwość. 

Tak poj~ta odpowiedzialność n1c wykiucH odpo"'Je
dzialnoki zespołu, poj~rego jako najmniejsta jednostka po· 
dejmująca realiz.ację wspólnego planu. Wtedy zespól powi. 
nicn wytworzyć taką atmosfer~ pracy, aby każda jednostka 
wykonywala swą prac~ w poczuciu odpowiedzialnolei u 
caŁość. Jest to możliwe gdy cel pracy jest wszystkim wia· 
domy i dobrowolnie przyjęty n wł•sny. Gdy podzial zo
stanie w ten sposób dokonany powinny brć sporządzone 
natychmiast dokładne wykazy przydziału pracy dostępne 
dla wszystkich współpracujących. Na czele tak 7.organiz.o·. 
wanego zespołu stoi kierownik, który koordynuje jego 
działanie i wspomaga go swoją radą i d~wiadczenicm. Taki 
zespól jest czynnikiem wykonawczym. Obok 11iego istnieć. 
powinna rada opiniodawcza spełniająca rolę cłoradcz~ w roz
maitych dziedzinach specjalności. 

l. Analiza warunków w których chcemy pracować po
lega na dokładnym poznoniu wszystkich czynników, wpły
wającycli dodatnio i ujemnic na osiągnięcie celu pracy. Po
znaoie czynników dodatnich pozwala na ich rozwini~ie 
i jak najlepsze wykorzystanie, ujemnych, na ich u;uni~cie 

i unieszkodliwienie. Analizą powinno być objęte wSZ)•Stko. 
co ma związek z wykonywaną pracą. Abr •naliza byh sku· 
teczna, aby mogla być n.eczywist~ pomocą "' pracy, aby 
mogla stać się podstawą planowania, tr7eba wytypować 

wszystkie czynniki, które mogą mieć wpływ na tok pracy 
i odrazu określić spo<oby ich zbadania. Zebrane dane i te 
które są jeszcze potrzebne, odpowiedn:o podliclić na gru
py, uszeregować i zanotować. Wnioski z analizy powinny 
być zebrane i 7apisane. 

W czasie wykon)•wania pracy warunki mog~ ule.: zmi•· 
nie. Zmiany te musz~ być natychmia!t uwzględnione 
w pracy. 

II. Plan. Każda łwiadoma praca ma plan. Każda nai
drobniejsza nawet czynno~ć polega na robieniu C7egoś, pne~ 
kogoś, gdzieś, kiedy~. i w jaki! sposób. Zadaniem, które ma 
spelnić plan działania, to znalezienic najlepszej drogi do za. 
mierzonego celu, przy zużyciu najmniejszej ener~ii, c>a~u 
i materiału. 

Plan działania powinien odpowiadJć 11a nm.;pującc py
tania: 

1. Co naleŻ)• robić, aby osiągnąć zamiertOJIY celł 

2 . Jak trzeba zrobić? 

3· Kiedy należy zrobić? 

4· Gdzie ma być zrobione? 
. 

wres7C.Ie 
' 

5 Kto ma robić? 

Odpowiedzi na te pytania budujemy na podstawie wnio
sków z analizy. lm bardziej szczegółowe będ~ odpowiedzi, 
tym dokładniejszy będzie płaR. 
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lll. Wykonanie. Wykonaniem powinny rz,dzić przede 
,."~zysrkim następujące prawa: 

1. Prawo podziału pracy. 
• 

2.. Prawo harmonii. 

3· Prawo koncentracji. 

Omówmy pokrótce każde z nich. 

1. Prawo podziału pracy. Zaplanowana praca zostaje 
podzielona między zespół, który ma ją· wykonać. Poszcze
gólne czynności są dokładnie rozgraniczone i przydzielone 
do określonych organizacyjnie funkcji . Daje to gwarancję, 
że żadna praca nie powstaje, że żadna praca nie pozostaje 
bez wykonawcy i że wszystkie czynności b-ędą podporząd
kowane określonym funkcjom. Podział pracy powinien być 
trwały, to znaczy, że z daną funkcją związane są stałe, okre-
4lone czynności. Czynności jasno i dokładnie sprecyzowane, 
żeby nie było żadnych wątpliwości, kto co robi i za co jest 
odpowiedzialny. Określenie kompetencji powinno iść w pa
rze z jednoczesnym zachowaniem samodzielności jednostki. 

2.. Prawo harmonii. Poszczególne etapy · wykonywanej 
pracy winny być tak ustawione ze względu na siebie, aby 
uniemożliwiały jakiekolwiek zahamowania zaplanowanego 
toku pracy. To wymaga ścisłego współdziałania i uzgadnia
nia między wykonawcami poszczególnych fragmentów pra
cy. A co za tym idzie pedantycznego przestrzegania punktu
alności wykonywania podjętej _pracy. 

3· Prawo koncentracji. Jednostka skupiać powinna 
w swoim ręku wszystkie czynności związane z rodzajem 
podjętej przez nią pracy. Jeżeli np. w ramach pracy ze
społu, jednej osobie powierzono dbałość o higienę pracy 
całości, do niej należeć będzie troska o apteczkę, czystość 
pomieszczenia, racjonalne odżywianie itp. 

i 

IV. Kontrola. Niemożliwe jest kierownictwo pozbawio
ne możności sprawdzenia wykonywanych zleceń. Kontrola 
pracy jest potrzebna niezależnie od tego czy wykonanie jest 
dobre czy złe. O ile okaże się, że wyniki są niezadawalające, 
należy szukać przyczyn zła, badać je i usuwać, ewentualnie 
wprowadzać zmiany w planie lub wykonaniu. O ile wyniki 
są dobre umożliwia to nam ich doskonalenie, podkr~lanie 
ich wartooci na przyszłość. 

Racjonalna kontrola polega na porównaniu rezultatu 
osiąganego z planowanym. Im plan był szczegółowszy tym 
szczegółowsza będzie kontrola. Olbrzymią pomocą do okre
~lenia stosunku pracy zaplanowanej do wykonanej będzie 
możność porównania terminarza prac zrobionego na pod
stawie p lanu ze stanem pracy w danej chwili. 

Koniecznym warunkiem dobrej kontroli jest to, aby 
była przeprowadzona we właściwy sposób, w odpowiednim 
czasie i wg uzasadnionej kolejności. Można ją przeprowadzać 
albo metodą bezpooredniej obserwacji albo sprawozdań, naj
Jepiej jednak obu razem. Każda bowiem z tych metod po
siada· let , które razem dają pełny obraz całości. Cbser

uwzględniać wsżyśtkie czynniki psycholo
gie e 1 polec e, wpływające na sposób wykonywania 
P!fCYNspr wozda ·a informując o przeszłości i teraźniej-
nbści poz aj w nuwać wnioski na przyszłość. 

c 
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Aby sprawozdanie spełniało swoje zadanie, piszący je 
musi sobie dokładnie zdawać sprawę, jakiemu celowi ma 
ono służyć. Termin sprawozdania powinien być dosto~owa
ny do tego celu, ściśle określony i przestrzegany. Nie wolno 
pominąć żadnego szczeg6łu, który wymagany jest pczez cel. 
Forma powinna być przejrzysta i jak najlepiej dostosowana 
do wymagań. 

Na zakończenie kilka sł6w o roli wzorców i instrukcji, 
które mogą być wielką pomocą w pracy. Wzorce to pewien 
praktycznie osiągalny ideał. Mogą być one zmienn<!, ale 
zmiany muszą być przemyślane i wynik'\iące w naturalny 
sposób ze zmienionych warunków. Dążeni~ do osiągnięcia 
wzoru chroni przed improwizacją, nie pozwala na niedo
strzegalne schodzenie z obranej , drogi. Instrukcja powinna 
udzielać wskazówek postępowania w danej dzicdzini<.! pra
cy. Powinna ustalać obowiąz·ki i prawa, jasno je formuło
wać, zapobiegać złej interpretacji. Powinna wreszcie uła
twiać prac~ i kontrolę . 

Oceńcie swoją organizację pracy, b~orąc za podstaw~ 
powyższe uwagi. \Vybierzcie elementy, kt6re już stosujecie 
w pracy, doceniając ic;h wagę i te, których nie uwzględnia
łyście doqd wcale lub zbyt słabo. Które zasady obowiązują 
was jako kierowniczki zespołu? A które jako jednostki od
powiedzialne przed innymi? Napiszcie, jakie z postawionrch 
wymagań jest najtrudniejsze w praktyce? 

Może napisze o swojej pracy ta z was, która· wiedziona 
intuicją "urodzonego organizatora" tak właśnie ją plano
wała, wykonywała i kontrolowała. Napiszcie o tym do na
stępnego numeru "Dróg". Czekamy. 

W. Ciastulowa 

P olecamy drużynowym książkę Kazi-

mierza Wojciechowskiego "PRACA U-

MYSŁOW A" - podręcznik samokształ-
. 

cenia. Omówimy ją w następnym• nu-

merze. 
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